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Kraków, 30 października.

Jeszcze nie skończyła się dyskusya nad na­
głym wnioskiem posła Daszyńskiego prawdo­
podobnie dopiero dzisiaj Izba przysbąpi do gło­
sowania. Skutkiem tego zapowiedziana na wczo­
raj wielka rozprawa nad deklaracyą Koerbera 
w sprawie rozporządzeń językowych zacznie 
się dopiero po jednouygodniowej przerwie, w 
najlepszym razie 6 listopada.

Wypadkiem dnia była wczoraj bezsprzecznie 
mowa posła lwowskiego, profesora G ł ą b i ń- 
s k i e g o.

Mówca starał się przedewszystkiem wyka­
zać, że chłop ruski źle się ma raz dlatego, iż 
na swoim własrym zagonie nieszczęśliwie go­
spodaruje, powtóre dlatego także, że jest leni­
wym robotnikiem, bo dopiero koło godziny 10 
rano wychodzi do roboty w pole. Do tego przy­
łączają się liczne święta ruskie (100 do 150 
dni w roku). Płaca robotnika rolnego nie jest 
więc, w stosunku do wydatności jego pracy, 
tak złą, jak przytoczyli pp. Romańczuk i Da­
szyński, którzy uwzględniali przeważnie płace 
zimowe. Za robocizny w polu pobiera ruski 
robotnik wynagrodzenia w naturze, w zbożu, 
co wychodzi na korzyść jego i jego gospodar­
stwa. W Galicyi wschodniej widoczny jest nie- 
tylko upadek drobnej, lecz i większej własno­
ści rolnej.

Mówca twierdzi, że pp. Romańczuk. Breiter 
i Daszyński na poparcie swoich wywodów przy­
taczali daty stare, z przed lat 25, zaś z dat 
r. 1893 cytowŚii tylko najniższe płace zimowe. 
(Poseł Daszyński utrzymuje, że opierał się na 
datach z r. 1902). Nędzne płace zdarzają się 
zresztą nietylko w Galicyi wschoduiej, lecz 
także w „błogosławionych" Czechach i na Mo­
rawach.

Poseł Głąbiński opiera swoją dalszą argu- 
mentacyę na założeniu, że przyczyna strejku 
nie leżała w kwestyi ekonomicznej, l e c z  w y ­
b u c h ł  on j e d y n i e  z p o w o d u  a g i t a c y i  
p o l i t y c z n e j  i n a r o d o w e j .

Na poparcie tego twierdzenia powołuje się 
mówca na prugram i postulaty ruskich radyka­
łów, a nadto odczytuje liczne cytaty z broszur 
agitacyjnych i dzienników ruakicn, między nie­
mi z organn ukraińskiej młodzieży. Wywiązał 
się przytem następujący dyalog:

Poseł D a s z y ń s k i :  To jest denuncyacyą.
Poseł G ł ą b i ń s k i :  Przecież to jest wydru­

kowane.
Pos. D a s z y ń s k i :  Pan przecież nie jesteś 

urzędnikiem policyjnym. Pfuj p. profesorze!
Pos. G ł ą b i ń s k i :  To pann właśnie nie jest 

przyjemnem, kochany panie!
Pos. D a s z y ń s k i :  Jeszcze raz pfuj!
Pos. G ł ą b i ń s k i :  Pfuj na pana! Takiś pan 

PolaK! Wstydź się pan! (Żywe oklaski na ła­
wach polskich. Prezydent dzwoni i prosi o spo­
kój).

Pos. G ł ą b i ń s k i  odczytuje dale) szereg ar­
tykułów z czasopisma „Hajdamacy", w których 
powiedziane jest, że od Dniepru aż po San 
wszystko należy do Rusinów Polak, p. Daszyń­
ski, broni czegoś takiego. (Żywe oklaski u' Po­
laków).

Pos. D a s z y ń s k i :  Pan jesteś denunryantem. 
(Głosy oburzenia u Polaków).

Pos. G ł ą b i ń s k i :  To jest tu wydrukowane.
Pos. D a s z y ń s k i :  To są głupstwa.

Pos. G ł ą b i ń s k i :  Jeżeliby się cos takiego 
znalazło w pismach polskich, tobyście zaraz z 
tego zrobili wielką aferę.

P. Głąbiński omawia sprawę sędziego Bo- 
ciurki i twierdzi, że niektórzy sędziowie ruscy 
tak postępowali, jak gdyby stali w służbie ko­
mitetu strejkowego. Agitacya prowadzona była 
nawet przez indywidua, podszywające się pod 
urzędową czapkę, jak w powiecie lwowskim. 
Rusini wyzyskują sytuacyę państwową dla ce­
lów politycznych Gała hakatystyczna prasa pru­
ska i centralistyczna wiedeńska staje po ich 
stronie. Rnsini próbowali także zamachów na 
chłopa polskiego w Galicyi wschodniej, ale to 
się im nłe ndało, a następstwem tych zamachów 
jest, „że polskie stronnictwa zbliżyły się do 
siebie i można mieć nadzieję, że to zbliżenie i 
nadal także będzie utrzymane". (Oklaski n Po 
laków).

„I tak widzicie mnie tn panowie, — rzekł 
p. Głąbiński — mnie zastępcę narodowej pol­
skiej demokracyi, broniącego bez zastrzeżeń 
interesów w s z y s t k i c h  Polaków w Galicyi 
wschodniej. Jestem upoważniony oświadczyć to 
samo także imieniem o p o z y c y j n e j  p a r t y  i 
l u d o w e j .  (Żywe oklaski na ławach polskich). 
My demokraci jesteśmy zdecydowani poświęcić 
nasze mienie i dobro, a w koniecznym ra^ie 
t a k ż e  n a s z e  ż y c i e  dla narodowej sprawy 
w Galicyi wschodniej (Żywe oklaski a Pola­
ków) jeżeliby nas zmuszono do obrony. Pań­
skie groźby, panie Romańczuk, nas nie obcho­
dzą.

P. R o m a ń c z u k :  My nie boimy się także 
pańskich zamachów.

Pos. G ł ą b i ń s k i :  My nie robimy żadnych 
zamachów, my się bronimy tylko; nas nie prze­
rażają także te t. zw. poświęcane noże wśród 
młodzieży, (Głosy: Słuchajcie!) ponieważ wie­
my bardzo dobrze, że jedna ofiara dlk narodo­
wej sprawy w Galicyi wschodniej znajdzie 
tysiąckrotne echo w milionach Polaków i tyl­
ko będzie korzystną dla narodowej sprawy 
w Galicyi wschodniej. (Żywe oklaski n Pola­
ków).

Pos. D a s z y ń s k i :  Tak mówią słowiańscy 
bracia. (Protesty i wykrzykniki wśród Polaków 
przeciw p. Daszyńskiemu: „Pan nie jestes Po­
lakiem").

Pos. G ł ą b i ń s k i :  Muszę zaznaczyć, że je­
stem także upoważniony ze s t r o n y  pol ­
s k i e j  p a r t y i  l u d o w e j  do oświadczenia, 
że ona tak samo jak i inne polskie partye z 
oburzeniem odpiera zamach na jedność kraju. 
(Żywe oklaski n Polaków). Nie dopuściłby do 
żadnego dalszego rozerwania naszego narodo­
wego organizmu".

Mow ca zakończył apelem do wszystkich 
stronnictw i do rządu, aby pomagali zastęp­
com Galicyi do ekonomicznego podniesienia ich 
kraju.

Z a s t ę p c a  k l n b n  c z e s k i e g o ,  poseł 
F i e d l e r ,  słuchany z wielką uwagą, gdyż 
stanowisko Czechów rozstrzygnie o losie wnio­
sków pp. Romańczuka, Breitera i Daszyńskie­
go, oświadczył, że Czesi s p r z e c i w i a j ą  s ię  
wnioskowi Breitera, domagającemu się rewizyi 
wszystkich procesów, wytoczonych przeciw 
strejkującym, ponieważ do tego potrzebną jest 
zmiana procedury karnej. Co się tyczy wnio­
sków pos. Romańczuka i Daszyńskiego, nie 
mogą się zgodzić na p a r l a m e n t a r n ą  
komisyę, ponieważ stoją na stanowisku au- 
tonoiuicznem, sprawa ta więc nałoży przed 
forum Sejmu. — Mówca oświadcza się je­

dnak za śledztwem w drodze administracyjnej. 
Stosownie do tego Młodoczesi chcą głosować 
za nagłośi ią wniosku p. Romańczuka. Wnio­
sek ten ma jednaKże pewne centralistyczne 
tendeneye i dlatego mówca wnosi głosowanie 
nad pojedyńczemi punktami wniosku nagłego 
p. Romańczuka, a oprócz tego do ostępu tego 
wniosku wnosi następującą poprawkę:

„Wzywa się rząd, aby zarządził śledztwo 
w sprawie tegorocznego strejku rolnego w Ga­
licyi wschodniej, zbadał jego przyczyny i o 
rezultacie zawiadomił Izbę".

Trzecim i ostatnim z rzędn mówcą był po­
seł M o y s a ,  który przemawiał, wnioskując 
z jego tom . przeważnie w imieniu konserwa­
tystów polskich i większej własności. Stało 
się zwyczajem — rzekł on — iż za wszystko, 
co się źle dziej# w kraju, zrznea się odpowie­
dzialność na wielką własność. Bez względu ua 
narodowość i wyznanie każdego właściciela 
dóbr nazywa się go polskim szlachcicem. — 
Mówca, jako znawca Galicyi, nazywa wywodj 
wnioskodawców mylnemi i nieprawdziwemi. — 
Mówca stara się udowodnić, że płace za ro­
bociznę w Galicyi wschodniej nie są niższe 
od innych krajów i oświadcza, że stronuictwo 
jego jest przeciwne wszelkiemu wyzyskowi i 
potępia go.

Ruch w Galicyi wscuodniej podczas osta­
tnich miesięcy letnich wziął sobie za cel usu 
nąć wpływ ludzi z pośród ludności, którzy
przez dziesiątki lat byli szczerymi ludu przy­
jaciółmi i bardzo wiele dobrbgo dla niego n- 
czynili. Nie damy się jednak zajściami letnie- 
mi sprowadzić z naszej drogi i jak dotych­
czas, taksamo w przyszłości dla dobra Indu 
będziemy działali, o ile to będzie leżało w na­
szej mocy. Należy się spodziewać, że przeko­
namy lud, iż dbamy o jego dobro, należy się 
spodziewać, że nie da się on nadal uwodzić
agitatorom, którzy faktycznie mają znpełnie
inne cele.

Na tem przerwano dalszą dysknsyę na dzi­
siaj. — Posiedzenie zacznie oię o godzinie 11 
i prawdopodobnie odbędzie się głosowanie nad 
wnioskami pp. Romańczuka, Breitera i Daszyń­
skiego.

KoresnoMiiicyi „ » « ]  M m f .
Wiedeń, 29 października.

(Dalszy ciąg prania „brudnej bielizny". — Mowa Kosa. — 
Dziewicza mowa dra UłąbiAsklego. — Zwycięstwo antise- 

mltów przy wyborach).

(—r.) „Brudna bielizna galicyjska" pierze 
się dalej. Na szczęście Nimncy zajęci wybora 
mi do Sejmu dołno-austryackiego mniej po­
święcają temu prania zjadliwej nwagi, tak, że 
„spór domowy" nawet na tle parlamentu au- 
stryackiego, przeważnie zachowuje cechy ro­
dzinne. Z obcych mało się kto miesza do nie­
go. Jeśli udzywają się okrzyki przerywające, 
to prawie wyłącznie z jednej strony spornej 
przeciwko drugiej.

Dzień dzisiejszy wypadł na korzyść Koła 
polskiego. Muwa dra Kosa była nudną, prze 
sadzoną i żadnego też wrażenia nie sprawiła. 
Mało go też kto słnehał. Zdaje się, że mówca 
spostrzegł to, bo mówił tym razem znacznie 
krócej, aniżeli zwyczajnie. Po pp. Komańczuku 
i Duszyńskim mógł śmiało siedzieć cicho i dać 
swojemu krasomowstwn za wygrane. — Nato­
miast Koło polskie posłało ze swej strony w

ogień dzielnego bojownika, w osobie dra Głą- 
bińskiego.

Wystąpił on dziś z „mową dziewiczą", za- 
bieraiąc po raz pierwszy głos w parlamencie 
i od razu stał się jednym z wybitnych mów­
ców w Izbie.

P. dr Głąbiński mówi dobrze, płynnie po 
niemiecku. Umie mówić zajmująco, co utrzy- 
mnje słuchaczów w uaprężeniu. Mówi odwa­
żnie i cięto, a bynajmniej nie daje się zbijać 
z tropu okrzykami, reagując na nie spokojnie, 
z pewnością siebie i zręcznie odcinając się. 
Ma śmiałą postawę, czem przypomina bardzo 
Szczepanowskiego tem bardziej jeszcze, żo mó­
wi równio płynnie i prędko. Z doskonałą ze­
wnętrzną formą harmoniuje treść mowy. — 
Oświeca stosunki galicyjskie szczegółowo, z u- 
zasadnieniem, przy pomocy statystyki i wnio­
sków z niej wysnutych. Chociaż nie na wszy 
stko. co na obronę obszarów dworskich we 
wschodniej Galicyi pizytacza, godzić się mo­
żna, przyznać trzeba, że p. Głąbiński jest 
o b r o ń c ą  bardzo zręcznym a tem skutecz­
niejszym, że przemawia z niego przekonanie 
i poczucie narodowe tak ciepłe, że ogarnia 
ono nawet obojętnych całej sprawy świad­
ków.

Jak mowa p. Daszyńskiego i Koerbera, wła­
śnie dlatego, że dyametrainie sprzeczne w po­
glądach, byty wczoraj zdarzeniem parlamen- 
tarnem, tak jest niem dziś mowa dra Głąbiń­
ski ego.

Lewica niemiecka wraz z miejscową socyal- 
no-demokracyą pobita została z kretesem przy 
wczorajszych wyborach do Sejmu dolno-an- 
stryackiego z kuryi gmin wiejskich przez stron­
nictwo dra Luegera. Sprzymierzeni przeciwnicy 
dra Luegera liczyli, że z 21 mandatów tej ku­
ryi zdobędą na pewno co najmniej siedm. Tym­
czasem n ie  z d o b y l i  a n i  j e d n e g o ,  gdyż 
stronnictwo chrzęści i ańsko-społeczne zabrało 
20 mandatów, a w 21 okręgu wyborczym od­
będzie się ściślejszy wybór pomiędzy kandy­
datem chrześcijansko-społecznym a niemiecko- 
narodowym. Liczono na pewno, że stronnictwo 
dra Luegera straci w nowym Sejmie dolno- 
austryackim większość, która w starym Sejmie 
wynosiła tylko kilka głosów. Tymczasem już 
wczorajszy pierwszy dzień wyborczy zapewnił 
wiedeńskim antisemitom większość w nowym 
Sejmie, Kto bowiem zna stosunki w Wiedniu, 
który wybiera 21 posłów sejmowych, nie może 
wątpić, że stronnictwo dra Luegera odniesie 
w Wiedniu także zupełne zwycięstwo, a z miast 
prowincyonalnych zdobędzie także kilka man­
datów. Antisemitom przypadają nadto jeszcze 
dwa wirylne głosy: arcybiskupa wiedeńskiego 
i biskupa z St. Poelten. Ogół posłów Sejmu 
dolno-anstryackiego wynosi 78. Antisemici bę­
dą w Sejmie posiadali co najmniej 50 głosów, 
zatem większość o wiele znaczniejszą, niż do­
tychczas.

Z Kola polskiego.
W iedeń, 29 października.

(Wybór drugiego wlcepri ze; „ — Sprawa kanałów wo­
dnych. — Regulacya rzek. — Upaństwowienie kolei pół­
nocnej. — Motory spirytusowe. — Komisy* z sześciu.)

Wczorajsze wieczorne posiedzenie Koła roz­
poczęło się wyborami. Drugim wiceprezesem 
Koła, jak było do przewidzenia, wybrano kan­
dydata konserwatystów, dra D u l ę b ę .  Na 
kandydata grupy demokratycznej, dra G łą -

b i ń s k i c g o, padło tylko 15 głosów. Następnie 
wybrano do komisji parlamentarnej ponownie 
dotychczasowych jej członków, a mianowicie: 
Wojciecha Dzieduszyckiogo, Dawida Abraha- 
mowicza, Stwiertnię, ks. Pastora, Czaykowskie- 
go. Do komisyi dla kontroli długu państwowe­
go delegowano posła dra Bindera.

Następnie pos. dr R a p p a p o r t  zdawał spra­
wę ze stanu b u d o w y  k a n a ł ó w  w o d n y c h  
w pierwszym okresie od r. 1902 do 1912. Ze 
sprawozdania tego wyjmujemy następujące 
szczegóły: Budowa kanałn, łączącego Wisłę 
z Odrą, rozpocznie się od Krakowa i w pierw­
szym okresie ukończona zostanie na przestrze­
ni 90 kilometrów do D z i e d z i c .  Na budowę 
tej części kanałn wyznaczono 31 milionów 
koron. Rząd utworzył jnż cztery sekeye techni­
czne do przeprowadzenia robót. Kraków dosta­
nie port prawdopodobnie od strony Zwierzyńca. 
Poseł dr D a n i e l a k  interpelował referenta, 
czy wiadomo mn, w jakiem stadynm znajduje 
się sprawa r e g n l a c y i  r z e k ?

P.  R a p p a p o r t  odpowiedział, że o tej spra­
wie przedłoży Kołu referat za kilka dni.

Minister dr P i ę t a k  oświadczył, że już za­
częto robić zdjęcia i przygotowania, namiestni­
ctwu dano kredyt na to, tak że s y s t e m a t y ­
c z n a  r e g n l a c y a  r z e k  r o z p o c z n i e  s i ę  
n a j p ó ź n i e j  w r o k u  1904.

P. hr. W o d z i c k i zauwazył, że przed roz­
poczęciem regnlacyi należy zabudować p o t o k i  
g ó r s k i e ,  inaczej regulacya będzie daremną i 
szkoda pieniędzy na nią.

Poseł D a n i e l a k ,  podzielając to zdanie, żą­
dał nasamprzód zabudowania górnego biegn 
Skawy i Raby oraz zmiany ustawy w tym kie­
runku, ponieważ wyklucza właśnie górny bieg 
obu tych rzek i przez to regulacyę dolnego 
ich biegn czyni niewykonalną.

Poseł dr K o l i s c h e r  udzielił kilku wyja­
śnień co do budowy kanałów, poczem domagał 
się stanowczo, aby prezydyum i komisya par­
lamentarna dołożyły starań w sprawie u p a ń ­
s t w o w i e n i a  k o l e i  p ó ł n o c n e j .  Sprawa 
ta jest już zupełnie dojrzałą, a pora do jej 
przeprowadzenia bardzo korzystna.

Poseł G a r  a p i c h poruszył sprawę h&ndln 
nierogacizną.

W tej chwili odzywa się poseł S z a j e r :  
„Kiedy mowa o świniach* to ja  proszę o głos!"

Prezes J a w o r s k i  oświadczył, że tą  spra­
wą zajmie się komisya parlamentarna.

Poseł W i e l o w i e y s k i  podnosi sprawę u- 
żywania spirytusu do celów przemysłowych.— 
Oznajmia, że w celu ożywienia fabrykacyi mo­
torów spirytusowych dolno-austryackie Stowa­
rzyszenie przemysłowe (Niederóster. Gewerbe- 
Verein) powzięło myśl urządzenia specyalnej 
wystawy międzynarodowej takich motorów i 
stara się w tym celu o subwencyę rządową, 
bez której zrealizowanie tej myśli byłoby nie­
możliwe. Mówca wnosi więc, ażeby Koło spra­
wę tę poparło.

Koło przyjęło ten wniosek i powierzyło jego 
wykonanie posłom Wielowieyskiemu i Gnie­
woszowi.

Poseł dr G r o k wnosi, ażeby wybrano ko­
misyę z 6 członków, która wraz z komisyą 
parlamentarną ma określić stanowisko Koła 
wobec rząda.

Wniosek ten został przyjęty. Do komisyi 
wybrano posłow: dra G r e k a ,  D o b o s z y l i ­
s k i  e g o ,  K o l i s c h e r a ,  G ł ą b i ń s k i e g o ,  
P o t o c k i e g o  i S t a r z y ń s k i e g o .  Na tem 
zamknięto obrady.

J ó z e f  G l a d a .

Sergiusz Wasilewicz Gardów.
Powieść współczesna.

55 Tom pierwsry.

— A czy nie jest to jakie kółko — szep­
nęła — moi chłopcy są jeszcze mali, a jnż 
drżę na myśl, że będą należeli.

— O, mó Władzio inny... poważny, sensat, 
nie cierpi Moskali, bo i któżby ich lubił, ale 
trzyma się z daleka od rewolucyjnych za­
chcianek.

—• To bardzo szczęśliwie, przynajmniej pani 
może spać spokojnie.

— Moje dzieci są wogóle trzeźwe, czasem 
nawet zbyt zimne, tylko jedna Hela ni stąd 
ni zowąd wybuchnie jak dzisiaj, ale Władzio, 
ten inny...

Właśnie w tej chwili, Władysław Wieński, 
szedł szybko po jednej z dalszych ulic miasta, 
brnąc w błocie późnej a słotnej jesieni.

Przed skromną, jednopiętrową kamieniczką 
stanął, otarł pot z czoła, i szybko wbiegł na 
pierwsze piętro. Wyszukał trzecie drzwi przy 
mdłem świetle lampki schodowej i zapnkał trzy­
krotnie w równych odstępach.

Malutkie, zasunięte deszcznłką okieneczko 
we drzwiach ktoś odsunął z wewnątrz, i tuż 
otworzyły się drzwi zamknięte na klacz.

— Omal nie spóźniłeś się Czachowski — 
przemówił gospodarz, młody, może szesnastoletni 
uczeń w mundurku gimnazyalnym.

— Zdawato mi się, że szpieguje mnie in­
spektor, musiałem nałożyć drogi.

— Chodź — i wszedł pierwszy do oświetlo­

nego lampą pokoju, w którym zgromadziło się 
kilkunasto nezniów.

— Jedni stali, inni siedzieU, a wszyscy 
z twarzami podnieconemi rozmawiali żywo.

— Nareszcie jesteś Czachowski — zawołał 
młody, wesoły blondyn — jako prezes powi­
nieneś wiedzieć, czy w „dzienniku posiedzeń", 
zabranym przy aresztowaniu Wie... przepra­
szam — zaczerwieni* się — Sierakowskiego, 
były wykazy kasowe?

— Żadnych wykazów nie miał Sierakowski,
0 ile ja  wiem, chyba dał mu je skarbnik Chmie­
liński.

— Nie dawałem — zawołał z rogn pokoju 
szatyn — myślałem, że on sam zanotował w 
protokołach.

— Zaczynajmy koledzy — naglił gospo­
darz.

Przy stole, założonym otwartemi książkami
1 kajetami, asiedli wszyscy, a tnż przy lampie 
stanął Wieński, zwany Czachowskim i przemó­
wił cichym głosem:

— Utraciliśmy koledzy naszego sekretarza 
Sierakowskiego, zaaresztowali go Moskale, pra­
wdopodobnie znaleziono przy rewizyi protokoły 
„Niepodległości". Zmyślone nazwisko i chara- 
ktei Sierakowskiego zabezpieczają nas w zu­
pełności od prześladowań i wykrycia. Z kolei 
nazwisk sekretarzem będzie teraz Bosak.

Nazwany, młody uczeń, brunet, zaczerwienił 
się, podszedł bliżej prezesa i usiadł, biorąc ołó­
wek w rękę.

— Na porządkn dziennym mamy dzisiaj 
sprawę Sierakowskiego, składkę na skarb na­
rodowy, na pomoc braterską i odczyt kolegi 
Kruka... Kto z kolegów chce głos zabrać?

— Ja  — zawołał niski szatyn.
— Kolega Nowina ma głos.
— Przewodniczący powiedział, i bardzo słu­

sznie, że nie mamy się obawiać niczego po re­
wizyi i aresztowaniu Sierakowskiego. . .  Tem 
więcej my powinniśmy się o niego troszczyć 
i dbać. Matka jego jest nbogą wdową i pe­
wno nie może mu pomódz w więzieniu, zwła­
szcza, że sama jest aresztowana. Pomoc musi 
przyjść z naszej strony... wnoszę, by z kasy 
braterskiej udzielono mu bezzw rotnej zapomogi 
po trzy ruble tygodniowo, do czasu, póki bę­
dzie siedział w naszem mieście.

— Proszę o głos — odezwał się młody u-
czeń.

— Kolega Maćkiewicz ma głos.
— Zgadzając się z wnioskiem Nowiny, chciał­

bym go uzupełnić, a mianowicie nie ograniczać 
zapomogi na czas tutejszego więzienia, lecz o 
ileby kółko warszawskie nie mogło mn pomódz 
w cytadeli, powinniśmy dawać pieniądze, a po 
wyjściu z więzienia postarać się dla niego o
lekcyę czy to w mieście, czy na wsi.

— Zgadzamy się, zgad zamy — wołano z ró­
żnych stron.

Jeden z uczestników poprosił milcząco prze­
wodniczącego o pozwolenie przemówienia. — 
Chłopak szczupły, wysoki nad wiek, jasny 
blondyn.

— Kolega Miecz ma głos.
— Tego wieczora, gdy zaaresztowali Siera­

kowskiego, był mój ojciec w mieście. Opowie­
działem mn o fakcie i przyczynach, o ile do­
wiedziałem się od służącej państwa... Sierakow­
skich. Ojciec mi przyrzekł, że po wyjściu z 
więzienia weźmie go, jako nauczyciela lnb pra­
ktykanta gospodarskiego na wieś, póK: się nie 
obmyśli coś innego.

— Przyrzeczenie kołeg. Miecza przyjmuje­
my do wiadomości — rzekł prezydent powa­
żnie — wracając do przerwanej dyskusyi, czy '

zgadzacie się koledzy na uzupełniony wniosek 
Nowiny.

— Zgadzamy.
— Skarbniku Chmieliński, ile jest w ka­

sie? '
— Piętnaście rubli sześćdziesiąt kopiejek.
— Zatem mamy dostateczne fundusze, ale 

w jaki sposób wręczymy mu?
— Możebym mn zaniósł do więzienia, jako 

należność za lekcye — odezwał się Maćkie­
wicz.

— Niepodobna — zawołał Nowina — mun­
dur uczniowski jest podejrzany, a jeśli śledz­
two wykaże, że Sierakowski nie uczył, uwię­
zienie pewne.

— A gdyby oddać służącej jego Janowej 
zaproponował Miecz.

— Nie dopuszczą i może się splątać w py­
taniach — rzekł Flis.

— Wiecie koledzy — przemówił Brzoska — 
najlepszą drogę do więzienia...

— Wskażą Moskale — zaśmiał się gospo­
darz, zwany Krukiem.

Zaśmiano się, co nie zmieszało Brzoski i 
mówił:

— Powtarzam, że najłatwiej trafić kobietom 
do dozorców więzienia.

— Po co nam mieszać kobiety w te spra­
wy — zawołał Miecz.

— Mojem zdaniem — rzekł przewodniczą­
cy — kobiety w takich sprawach zwracają 
najmniej podejrzeń na siebie... Poddaję pod 
głosowanie, czy mamy w tym celu zwrócić się 
do kobiet, czy nie?

Większość była za kobietami.
— Ale która podejmie się tego? — zawołał 

zakłopotany Maćkiewicz.
— J a  znam jednę, pannę Anielę...

— Bez nazwisk — zgromił mówcę Prężynę 
przewodniczący.

— To z prędkości, — usprawiedliwiał się 
Prężyna, — otóż ona należy do kółka: jeśli 
nie ona, to inna z jej kółka podejmie się 
tego.

— Jeśli kolega Prężyna podejmuje się wrę­
czenia Sierakowskiemu trzech rubli tygodnio­
wo, możemy zgodzić się na to koledzy? — spy­
tał przewodniczący.

— Naturalnie... tak jest... oczywista...
— Skarbnik Chmieliński wypłaci koledze 

Prężynie uchwaloną sumę, — rozporządził prze­
wodniczący.

Po chwili rzekł:
— Koledzy zechcą złożyć tygodniowy pro­

cent na „skarb narodowy", — i odsłonił ta ­
lerz, wkładając od siebie dziesięć kopiejek.

Inni poszli za tym przykładem.
Po obliczeniu ^okazało się, że uczestnicy 

złożyli jednego rubla trzydzieści kopiejek.
— Sumę tę skarbnik Chmieliński zachowa 

do czasu u siebie... ile mamy?
— Na „skarb narodowy", — spojrzał w no­

tatnik. — siedm rubli czterdzieści kopiejek.
— Gdy złożymy dziesięć, oddamy skarbni­

kowi głównemu, — zadecydował przewodniczą­
cy, — wszak zgadzacie się koledzy.

— Zgadzamy.
— Proszę o głos, — zawołał gospodarz.
— Kolega Kruk ma głos.
— Wprawdzie dziś nie mamy na porządkn 

dziennym sprawozdania i wniosków komitetn 
kasy braterskiej, ale rzecz jest pilna... Puzwu- 
licie koledzy?

— Mów... mów...
(Ciąg dalszy nastąpi).
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Z gmin i powiatów.
(Z posiedzenia krakowskiej Rady powiatowej. —  Zapo­
mogi i pozyczki. —  Prowizoryczny budżet na r. 1903. -  
Pożyozka Zabierzowa na nowe probostwo. —  Działalność 

Rady pow. w ubiegiem sześcioleciu).

Rada powiatowa k i akowska odbyła 28 b. m. o- 
etatnie w swoim obecnym sk ladzie posiedzenie w 
obecności 19 członków. Po otwarcia posiedzenia 
prezes p. dr Paszkowski nczcił pamięć zmarłego 
członka ś. p. Adolfa Grzimka, a sekretarz dr Sta- 
fiej złożył sprawozdanie z czynności wydziału. Ze 
sprawozdania tego podnieść należy zabiegi o po­
moc dla włościan po klęskach elementarnych tego­
rocznych t. j. po czerwcowej powodzi Wisły i Ru­
dawy, po powtórnym wylewie Rndawy w sierpniu 
i t. d. Za pośrednictwem wydziałn powiat, z fnn- 
dnsaów państwa, krajn i powiatn ndzielono zapo­
móg w kwocie 14.000 koron, pożyczek na 2 %  w 
kwocie 37.000 koron. Sprawozdanie to uznpełnił 
reprezentant rządn p. Fedorowicz datami co do po­
mocy, ndzielonej przez starostwo. Sprawozdanie to 
Rada przyjęła, a w związku z tern uchwaliła za­
ciągnięcie pożyczki 8000 koron, aby je dalej 
rozpożyczyć po 2 %  rolnikom dotkniętym klęską 
gradn w gminach Karniowice, Więckowice i t. d.

Na wniosek komisy) kontrolującej, przedłożony 
przez p. Franciszka Wójcika, Rada zatwierdziła 
rachnnki funduszów powiatowych za r. 1902 i n- 
dzieliła wydziałowi absolntorynm, przyjęła sprawo­
zdanie tegożsamego p. Wójcika jako delegata do 
Rady szkolnej okręgowej, pornszając przytem wie­
le spraw, odnoszących się do szkół Indowych w po­
wiecie.

Ponieważ wybory do Rady pow. jeszcze nie roz­
pisane i nie ma nadziei, aby nowo wybrać się ma­
jąca Rada przed końcem bieżącego rokn nchwaliła 
budżet powiatowy, przeto na wniosek wydziałn Rada 
achwaliła prowizoryczny budżet na r. 1903. Bardzo 
żywą dysknsyę wywołało podauie Rady gm. w Zabie­
rzowie o zezwolenie tejże gminie na pożyczkę 58.000 
kor. na ntworzenie samoistnego w tejże gminie pro­
bostwa. Ażeby spłacić tak wysoką pożyczkę za pro­
centem 4 %  w najdłuższym przez Wydział krajo­
wy dla gmin wiejskicn ndzielanym terminie 22 lat, 
mnsieliby opodatkowani w gminie Zabierzowie rzym- 
sko-katolicy opłacać dodatki w wysokości 250 %  
podatków bezpośrednich. Z tego powodn zezwolono 
tylko na pożyczkę 32.000 koron, konieczną dla 
wdrożenia tej sprawy, a zalecono gminie zbieranie 
dalszych potrzebnych funduszów drogą ofiar, skła­
dek, zapisów i t. d.

Gminie Zielonki nchwalono nie zezwolić na zmia­
nę granic przez wcielenie części rozparcelowanego 
obszaru dworskiego z gminy kat. Garlicy.

Przy pnnkcie porządku „wnioski członków" wło­
ściańscy radcy poruszyli wiele spraw lokalnego 

■naczenta, poczem prezes dr Paszkowski złożył tre- 
-ściwe, ale wyczerpnjące sprawozdanie o działalno­
ści Rady 1 wydziałn w nbiegłem sześcioleciu. Wy­
datki powiatowe, a temsamem i dodatki z 31%  
Wzrosły na 37 %  podatków bezpośrednich. Prswie 
eałe to zwiększenie, niemniej też zaciągnięcie 21.000 
koron pożyczek, nżyto na cele inwestycyjne t. j. 
na rekonstrnkcyę dróg 1 mostów. Zasmncającą je ­
dnak w tern jest okoliczność, £e wydatność jeduego 
halerza dodatków powiatowych w ostatnich lutach 
stale się zmniejsza.

Nowych dróg gminnych wyszatrowano w osta­
tnich sześciu latach 20 urn., a razem ma ich obe­
cnie powiat 300.000 km.; mostow i przepustów 
wymnruwaDO 214 w miejsce dawnych drewnianych. 
Kontrolę nad gminami wykonywał wydział powia­
towy ściśle zwłaszcza w tym kierankn, aby nie 
trwoniły gminnego majątkn i dobra. W r. 1900 
przyjęto osobnego urzędnika, lustratora gmin, któ­
ry sluBtrował prawie wszystkie gminy powiatu. J  e- 
d e n a s t n  n i e  o, d p o w i e d n l c n  w ó j t ó w  u s u ­
n i ę t o  z u r z ę d u .  Oświatę Indową popierał wy­
dział przez udzielanie snbwencyj na czytelnie po 
wsiach w liczbie przeszło 50, przez rozdawanie co 
rokn dzieciom szkolnym przy popisach 4 0 0 — 500 
książeczek, które wręczali im nprosśeni z inteli- 
gencyi delegaci 1 t. d.

Dla ochrony od pożarów zaopatrzono w ostatnich 
sześciu latach 21 dalszych gmin, a dotychczas 
wogóle przeszło 90 gmin powiatn w sikawki pum- 
powe i inne przybory, zorganizowano w przeszło 
6u gminach pogotowia pożarnicze, wykształciwszy 
dia nich kierowników na osobnym knrsie pożarni­
ctwa. Wybitną i przez Wydział krajowy wyszcze­
gólnioną była działalność representacyi krakowskiej 
dla popierania ekonomicznych interesów lndności. 
Po trzech klęskach elementarnych powodzi ż lat 
1897, 1899 i 1902 ndzielono ogółem zcpumóg na 
aasiewy, poprawę domów i t. d. w sumie 25.000 
koron, pożyczek bezprocentowych lnb nisko procen­
towych w snmie 89.500 koron, wykonano robót 
ażytecsności pnblicznej za 50.000 koron. Co wa­
żniejsza jednak, azyskano obwałowanie Wisły od 
Krakowa do granicy jnż w połowie wykonane, tn- 
dzież uchwałę Sejmn o obwałowaniu Wisły powy­
żej Krakowa.

Do popierania ekonomicznych interesów lndności 
wiele przyczyniła się powiatowa Kusa oszczędności 
pomyślnie się rozwijająca, jakoteż objęty w zarząd 
wydziałn powiatowego fundusz landemialny, z któ 
rego w tym czasie 1.008 podupadłym włościanom 
adzielono na 2 %  pożyczek w kwocie 231.000 ko­
ron, a zapomóg bezzwrotnych w snmie 15.000 K.

W  zakończeniu swego sprawozdania prezes po­
dziękował reprezentantowi rządn, p. delegatowi Fe­
dorowiczowi za zawsze zgodne współdziałanie i po­
pieranie interesów powiatn, członkom Rady za po­
ważne 1 spokojne traktowanie spraw, p. wicepreze­
sowi Skirlińskiemn za pomoc w kierownictwie. — 
Imieniem Rady, ks. kanonik Królikowski, a nastę­
pnie p. Franciszek Wójcik wyrażali prezesowi go­
rące podziękowanie za obfite w korzyści kierowa­
nie Radą powiatową krakowską.

Obiad biednych.
D eszcz pada. A doknczliwszy on od niejednej 

nlewy w porze letniej. Niby to sączy się drobne- 
mi, jak rosa, niewidzialnem i kroplami, lecz pada 
w ukośnym kiernnkn, bije w tw arz chłodną strugą, 
zalewa oczy tak, ze trzeDa je  co chwilę ocierać, 
a wilgotne, chłodne powietrze wnika w organizm  
ziębi prawie każdy nerw i mnszknł.

W  taki dzień, Idę ulicą i spoglądam z współ­
czuciem na gromadki robotników, którzy nu spo­
czynek połndniowy zeszli z rusztowań i przytnleni 
pod mnrami kamienic gawędzą.

Im to w słotny czas najgorzej —  myślę sobie, 
bo na rusztowaniu wysokiem czują jeszcze dotkli­

w iej,, jak jesienny wicherek dmucha i jak jesień 
ne niebo płacze.

Wtem robotnicy, stojący pod ścianą kamienicy, 
rzncają się w szybkim pędzie na ufały Rynek.

Z ciekawości idę i ja i widzę, jak skupiają się 
wszyscy w jednem miejscn.

— Co to być może?
Zbliżam się i słyszę wokoło wołania:
— Mnie za dwa centy!
— Mnie za cztery centy!
— Mnie za dwa centy!
I  kilkanaście rąk pyłem cegły i wapna pokry­

tych, rąk posinialych z zimna i zmęczonych pracą, 
wyciąga się kn biednej kobiecinie, która na nędz­
ne, blaszane talerzyki nakłada gorące ziemniaki i 
w garnuLzki nalewa barszczo ciepłego.

Z dwn wielkich garnków bncha para, 4 widok 
jej, zdaje się jest pochłanianym przez ócz kilka­
dziesiąt tych, którzy mogą za dwa lnb cztery cen­
ty knpić sooie wspaniałą porcyę ciepłej strawy na 
obiad,

Jakiś chłopczyna wątły i blady, bosinteńki, w 
letniej blnzce, wyciąga rękę po porcyę ciepłych, 
„duszonych-* ziemniaków. Ale snąć nauczona do­
świadczeniem wł iścicielka restauiacyi, złożonej w 
starym wózkn, każe sobie dać „z góry" 2 centy... 
choć blady i wątły chłopczyna dłngo szukał w kie 
szonce letniej blnzki — i odszedł bez obiad n.

— Proszę mnie „z płnckami" za za 4  centy — 
imponująco wymawia jakiś mężczyzna i rzuca ko­
biecinie dwndziesto-halerzówkę, żądając wydania 
reszty.

„Z płnckami" barszcz znakomicie wygląda. Duże 
kawałki mięsa w nim pływają, oczek tłnstości nie 
naliczyłby prędko, a zapach dookoła prawdziwie 
apetyczny.

Wpatrzony, aasłachany w to życie biodnych ln- 
dzi, stoję teraz przy tym obiedzie na Małym Ryn­
ka i trudno mi odejść od gromadki, pochłaniającej 
ziemniaki i barszcz tak szybko, iż zdaje się, prze­
łykają wszystko w mgnieniu oka.

Zbliża się kn mnie jedna z owocarek od sąsie­
dniego stolika i zaczyna wyjaśniać.

— To my się wszyscy tak żywimy, w jesieni i 
w zimie, bo w lecie to człowiek „obstanie" przy 
czem bądź, ale jak przyjdą zimna, to bez ciepłej 
etrawy strasznie człek cierpi!

— Ależ to doskonała rzecz! Nie drogie, sma­
czne i zdrowe pożywienie. Cieszy mnie, że amie- 
liście eobie tak poradzić.

— Jnżci! każdy widzi, że dis biednych taki 
obiad, to dobrodziejstwo, a magistrat nie pozwala.

—  Jakto? Nie pozwala? Co mówicie?...
— Mój panie! Przecież ta biedna gdowa, co 

ten barszcz wozi i te ziemniaki biedakom daje, 
zganianą stąd była mało sto razy, a raz nawet

siedziała" za to...
— Jakże to być może?...
— Eh! bo magistrat chce, aby ona się „opła­

cała" od miejsca, 17 złotych na rok.
— Czy podobna?
— Niby tak po naszemu my rachnjemy 17 zło­

tych , niby to wypada 4  reńskie i 25 centów na 
rok. Tak przecie my Bię wszystkie opłacamy, ale 
my jnż siadnjemy cały dzień czy tam pół dnia, a 
ona biedna tylko rano, skoro świt, przyniesie bar- 
szcsn ciepłego, a potem na obiad znów.

— I  tak zawsze barszcz z ziemniakami?
— Czasem kapnsty trochę, czasem kaszy jakiej, 

a to ,'jak  pan widzi, za kwadrans nic niema. Roz- 
chwycą, jeszcze każdy konrent, że się ogrzał, że 
odetchnął ciepłą parą... Oua jest strasznie biedna

gdowa" z Dębnik, dzieci ma sześcioro, a tylko 
z tego gotowania obżywia dzieci i sama się jako 
tako ogrzeje. A że je j magistral nie pozwala tn 
sprzedawać, to ona jakby po tajemnicy, w południe 
oto wózek ten włóczy, skryje się przy straganie 
tej albo tamtej uwocarki , obdzieli lndzi i wraca...

— Ależ tn i więcejby się znalazło głodnych. 
Dlaczegóż dla tamtych nie ma ciepłej strawy?...

—  Bo, widzi pan, te, co mają kawinrnie, restan- 
racye skarżą za t o , że niby im jest przeszkoda, 
a to nie każdego stać, aby się w kawiarni napił 
kawy za 5 centów, albo zjadł 7a 6 centów.

Deszcz zacina, wicher dmie chłodny..
Posileni i ogrzani robotnicy rozeszli się jnż, a 

restanratorka składa nędzne miseczki, cynkowe łyż­
ki i garnuszki, zabier ając się jnż do odjazdn.

Zmęczona jej tw arz  wywiera przykre wrażenie. 
Radbym z nią pogawędzić chwilę, ale gdy zbliży­
łem się, oddaliła się pospiesznie ze swoim wózkiem, 
jak gdyby z obawy, czy nie jestem przedstawicie­
lem władzy, która będzie się upominała o opłatę...

—  Czy by też — pomyślałem — na taki obiad 
dla nbogich nie można zrobić poddasza jakiego? 
Czyby nie można postawić tam jakiego Btołn, iżby 
owa biedna żywicielka nędzarzy mogła swoje mise­
czki z „duszonemi" ziemniakami i garnuszki z bar­
szczem staw iać, tak, aby jej „goście" wygodnie 
jeść mogli, nie bojąc się, że ich pachołek rozpędzi?..

Jan Świerk.

Zaproszenie do przedpłaty.
Celem uregulowania nakładu upraszamy 

o wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w n a g ł ó w k u ,  obok 
tyiułu dziennika.

P re n u m e ra tę  zamiejscową i miejscową 
przyjmuje tylko Administraeya „Nowej 
Reformy“ w Krakowie i agencye, wymie­
nione w nagłówku dziennika.

X ow i p r e n u m e ra to r z y
zarówno miejscowi, jak zamiejscowi, o t r z y ­
m a j ą  b e z p ł a t n i e ,  początek drukującej się 
w odcinku a budzącej ogólne zainteresowanie 

powieści Józefa Glady p. t.:
„Sergiusz Wasilewicz Gardów"

osnutej na tle stosunków czynowniczych w Kró­
lestwie Polakiem.

Kronika*
K r a k ó w ,  30 października.

Kwesta na cmentarzu na rzecz „Przytnliska 
uczestników powstania z r. 1863/4" odbędzie się 
jak lat poprzednich, tak i w tym rokn, w dniach 
Wszystkich Świętych i Zadnsznym. Następujące 
panie przyjęły udział w kweście: TeoJorowa Knła- 
kowska, Hankiewicz i Punlina Kułakowska, Janowa 
Mieroszewska, Meyerberg i Milhln, Władysławowa

Grabowaka , Władysławowa Bukowska, Kazimierzo­
w i Kułakowska, Janowa Jordanowa , Marya Koła­
kowska.

Jutrzejszy koncert. Przypominamy, że jutro, 
w piątek o godzinie 7 %  wieczorem odbędzie się 
w sali „Sokoła" w i e c z ó r  M o n i u s z k o w s k i ,  
□ rządzony staraniem Towaizystwa muzycznego. — 
Program podaliśmy w numerze wczorajszym nasze­
go pisma. Pozostałe bilety nabyć można w kauce- 
laryi Towarzystwa muzycznego (Plac Szczepański 
L. 3) od 12 — 1 i od 5 — 6.

Drugi występ p. Wojnowskiej w teatrze indo­
wym odbył się wczoraj. Znakomita artystka grała 
rolę macochy w „Popychadle" Szutkiewicza. W ybi­
tna kreacya p. Wojnowskiej znaną jest u nas, i, 
jak dawniej, tak i wczoraj wywoływała ciągłe okla­
ski. Liczna pnbliczuość oklaskiwała także i innych 
artystów: panie Delską, Grafczyńską Wielandówuę 
oraz pp. Olszańskiego Foltę i Berskiego.

Dziś ostatni występ p. Wojnowskiej w „Rodzi­
nie Fnriozów".

Częściowe zaćmienie słońca widzialne bęazie 
u n&s jutro, dnia 31 b. m., a me „w niedzielę", 
jak n uas, z powodn błędn druku (ze słowa „wi­
dzialne" zrobiono „w niedzielę") wczoraj mylnie 
doniesiono.

Prezydyum krakowskiego Towarzystwa te ­
chnicznego zaprasza członków Towarzystwa do 
jaknajliczniejszego współndziałn w pogrzebie ś. p. 
Maurycego Sicbera, który odbędzie się w piątek, 
dnia 31 b. m., o godzinie 10 rano z domn przed- 
pogrzebowe^o na cmentarzn.

Sprawy miejskie. Komisya reknrsowa Rady 
miasta odbyła onegdsj pierwsze posiedzenit i nkon- 
stytnowała się, wybierając przewodniczącym komi 
syi dra Staniszewskiego, a zastępcą przewodniczą­
cego dra Bnjaka. — Sekeya prawnicza Rady mia­
sta odbyła wczoraj o godz. 6 wieczorne posiedze­
nie, pod przewodnictwem r. m. dra Paszkowskiego. 
Sekeya dokonała wyboru dra Bąkowskiego na de­
legata sekcyi do ankiety wszystkich sekcyj w spra­
wie wydania sprawozdania z czynności Rady miej­
skiej za ostatnie lat 12 , oraz wydawania takiego 
sprawozdania co lat 6. W sprawie podania p. Teo­
dora Ziemięckiego, kustosza Muzeum Narodowego,
0 przeniesienie go w stały stan spocayukn z pizy 
znaniem omerytnry, sekeya uchwaliła, że, w razie 
gdy p. prezydent postawi w Radzie miejskiej wnio­
sek o uwolnienie p. Ziemięckiego ze służby miej­
skiej — sekeya III postawi wniosek o przyznanie 
mu w drodze taski zaopatrzenia w kwocie 600 ko­
ron j qż od dnia 1 listopada b. r — Nadto zała­
twiła Bekcya szereg spraw drobniejszych.

Zasiłki dla ochronek. Z uchwalonego przez 
Sejm na rok bieżący ryczałtu dla ochronek w kwo­
cie 5.000 koron, przyznał Wydział krajowy nastę­
pujące bezzwrotne zasiłki: Komitetowi ochronek
w Krakowie dla rozdziałn między cztery ochronki 
1.000 koron, Towarzystwn ochronek chrześcijań­
skich dla dzieci we Lwowie 1.000 Koron, ochronce 
w Krośnie koron 200, ochronce w Rzeszowie 200, 
ochronce w Tarnopola 200 , ochronce rnskiej we 
Lwowie 200, ochronce w Drohobycza 200, ochron­
ce w Podgórza 200, ochronce w Wadowicach 100, 
ochronce SS. Felieyanek we Lwowie 100, Przytnli- 
aku św. Józefa we Lwowie 100, ochronce w Zale­
szczykach 100, ochronce w śniatynie 100, ochron­
ce w Zbarażu 100, zakładowi św. Heleny we Lwo­
wie 100, ochronce w Samborze 100, ochronce 
w Chrzanowie 100. Resztę rozporządzalnej snmy 
800 koron zachcv'ano dla czterech powstać mają­
cych uowycn ochronek w krajn.

W sprawie bezpieczeństwa publicznego. Je ­
den z obywateli naazegu miasta picze nam: „Z oka- 
zyi odbyć się mającej w tych dniach kouferencyi 
delegatów magistratu miasta K rakow a, dyrekcyi 
policyi i starostwa, celem pomnożenia straży woj- 
skowó-policyjnej w Krakowie, pozwalam sooie po­
stawić pytanie, czy nie byłoby racyonalnem, aby 
w Krakowie zaprowadzono na wzór miast Wiednia
1 Lwowa, policyę konną i to przynajmniej dla od­
leglejszych nlic. Cały bowiem szereg wypadków, ja ­
kie się w ostatnich czasach w mieście naszem na­
mnożyły świadczy najlepiej o potrzebie tego rodza- 
jn straży bezpieczeństwa, która — co zresztą jest 
znanem — jak dotąd, okazała się wcale nżyteczną. 
Często bowiem zbytnie oddalenie pieszego polic.yan- 
ta od miejsca wypadkn, nłatwta ncieczkę napastni­
kom, a co przy policyi konnej będzie prawie wy­
kluczone. — Sprawa zaprowadzenia policyi konnej 
w mieście będzie prawdopodobnie roztrząsaną przez 
ową komisyę, która oby się tylko prędko zebrała. 
Naszem zdaniem, konni policyanci użyteczni być 
mogą wyłącznie do otrzymywania poraądkn w dzień 
na zbiegn n lic , gdzie krzyżuje się ogromny rnch 
wozowy i pieszy, a gdzie z wysokoś :i konia trzeba 
ogarnąć sytnacyę 1 Bklnieniem ręki wstrzymać rnch 
na chwilę, ale nie mogą interweniować przy napa­
dach i szynkownianych bójkach. Koń w takich wy 
padkach byłby tylko przeszkodą poiicyantowi , nie 
mówiąc o tem, że „nożownik" nie wahałby się ani 
chw ili, nie mając nic do stracenia, pokaleczyć 
przedewszystkiem konia. Aby się nie powtarzały 
wypadki takich gwałtownych napadów, jak dni o- 
statnieb, należy nauzem zdaniem, przynajmniej po­
troić liczbę straży policyjnej, a szynki i owe słyn­
ne „kawiarnie" po przedmieściach zamykać zaraz 
ze zmierzchem.

0 poczekalnię tramwajową. Obradująca wczo­
raj sekeya ekonomiczna pod przewodnictwem r. m. 
Domańskiego nchwaliła wezwać magistrat o wnio­
ski względem nrządzenia poczekalni tramwajowej 
przed pałacem Spiskim w Rynkn głównym. Stanow­
czo sprzeciwićby się tema należało , jnż ta jedna 
poczekalnia, brzydka bada żelazna pod kościołem 
Maryackim szpeci Rynek dostatecznie. Z poczekalni 
takiej nikt nie korzysta, tylko panpry i służba bez 
zajęcia, robiący sobie i  poczekalni „salon" lnb je ­
szcze gorzej. — Dyrekcya tramwaju elektrycznego 
niech nczyni to. co do niej należy, to jest, da do­
stateczną liczbę wozów, aby nie czekeć na przy­
stankach po 20 minnt na wóz,  to nie będzie po­
trzeby zabndowywać Rynko bndkami , które słnżą 
do wszystkiego innego, tylko nie za poczekalnię. 

Rozszerzanie kanalizacyi. Sekeya ekonomiczna
□chwaliła wczoraj bndowę kanału w nlicy Miodo­
wej, prowadząc go aż do cmentarza izraelickiego.

Wózki do kropienia uiic. Sekeya ekonomiczna 
nchwaliła wczoraj, aby kredyt pozostały z rokn 
bieżącego w kwocie 6080 koron, przeznaczony na 
sprawienie przyrządów do skrapiania nlic, przezna­
czyć na zaknpno wózków do kropienia, jakich do­
tychczas miasto zaledwie kilka, a więu w liczbie 
niewystarczającej, posiada.

Z kroniki policyjnej, W  sklepie Maurycego 
Kreislera przy nlicy Grodzkiej przez dłaższy czas 
kradziono rzeczy knehenne, lampy, mydło i t. p.

Kreisler podejrzewał o kradzież swego służącego 
Jana Kumora. Odbyta u niego rewizya wykazała 
bardzo wiele skradzionych ze sklepu Kreislera rze­
czy na sumę około 200 koron. Samego Kumora na 
razie nie schwytano, gdyż ten przewidując zape­
wne niebezpieczeństwo, ulotnił się z Krakowa. — 
Kreisler otrzymał list anonimowy, na podstawie 
ktorego agenci policyjni pp. Chojnowski i Leszczyń­
ski rewizyi u Komora dokonali.

Za okradanie skarbonek kościelnych. Trybn-
nał karny pod pizewodnictwem radcy p. Błonaro- 
wicza skazał dziś dwóch złodziei wyrostków: Wenzla 
i Rudnickiego, którzy przed miesiącem wybierali ze 
skarbonek w kościele na Skałce pieniądze, pierw­
szego na 6, drngiego na 4 miesiące ciężkiego wie 
zienia. Rudnicki wyrok przyjął, Wenzel zastrzegł 
sobie 3 dni do namysłn.

Za UŹycie noża. Przed dwon a miesiącami go­
spodarze Jędrzej Ciuba i Walenty Nowak w Li­
szkach pokłócili się i pobili. W bójce wziął prze­
wagę silniejszy Cinba, znany awantnrnik, nieraz 
jnż za ciężkie nszkodzenie ciała karany więzieniem. 
Widząc ojca w ciężkich opałach, 15-letni Wincen­
ty Nowak trzymanym w rękn kozikiem niebezpie­
cznie skaleczył w rękę Cinbę. Dzisiaj stauął z te­
go powodn młody Nowak pized sądem, oskarżony
0 ciężkie nszKodzeuie ciała i ssazany został na 14 
dni aresztn. Przewodniczący trybnnałn p. Tranu- 
fellner w motywach wyrokn zaznaczył, że obwi­
niony działał wprawdzie w koniecznej obronie, ale 
tę obronę przekroczył nżywając noża, nie używszy 
innych sposobów ratnnkn.

Ogień. Odnośnie do wczorajszej notatki o wy­
buchu ognia w mieazkanin stróża przy nlicy Grodz 
kiej 1. 60, donoszą nam, że straż pożarna przy­
bywszy na miejsce wypadku, zastała drzwi mie­
szkania zamknięte, lecz otworzywszy je stwierdzi­
li., że nikogo wewnątrz nie było. Poczem atłnmiw- 
szy niedogaszone przez domowników zgliszcza, straż 
do koszar powróciła.

Morderstwo W  Czyźynacn Włościanie, którzy 
przyDyli dzisiaj do Krakowa z Czyżyn, opowi dali, 
że tam wczorajszej nocy zabito w chałnpie nieja­
kiego Bandnry, gospodarza Noworytę, rolnika, li­
czącego 60 lat. Bliższych szczegółów na razie 
brak.

Listonosz wiejski w Zakopanem. Dyrekcya 
poczt zaprowadza z dniem 1 listopada przy nrzę- 
dzie pocztowym w Zakopanem (1) dwnrazową dzien­
ną słnżbę listosza wiejskiego d la sancxorynm w Ko­
ścieliskach.

Zakopane. Towarzystwo uczącej się młodzieży 
polskiej „Pomoc bratnia" wydało sprawozdanie za 
drugi rok swego Istnienia. Członków założycieli li­
czy towarzystwo 18, wspierających 75, zwyczaj­
nych 8 / .  Towarzystwo posiadało w rokn ubiegłym 
4  domy (najęte), w których przebywali leczący się; 
od października wynajmuje ty lko  2 domy. Towa­
rzystwo ndiiela pomocy tylko niezam ożnej, nczącej 
się młodzieży poiekiej, chorej na płnea. Pensyona- 
rze opłacać mają za swe ntrzym anie wraz z knra- 
cyą po 100 koron mUsięczifie.

Niestety pomocy potrzebnją przeważnie Indzie, 
dla których i ta kwota jest niemożliwą do opłaca­
nia, to też na 27 chorych tylko 4  opłacać mogło 
całą wymaganą kwotę, a 7 nic nie płaciło, pozo­
stając dłużnikami towarzystwa; zauważyć przytem 
wypada, że z opłacających wszystko, jeden tylko 
pozostawał w Domn Zdrowia 5 miesięcy, drngi 
przebył 21/ł mieniąca, trzeci J %  miesiąca, a czwar­
ty —  tydzień.

2 powyższego wynika, że pragnąc, aby instytu- 
cya mogła istnieć i rozwijać oię, zarząd musiał je ­
dnocześnie z urządzaniem i prowadzeniem domn 
starać się nsilnie o zdobywanie potrzebnych na ten 
cel środków. Sprzedawano więc wydawnictwo „Za­
kopiankę" i obrazy i rzeźby, którycb dostarczyli 
artyści Brzozowski, MaBzkowski, Rndziński, Wł. 
Tetmajer, St. Witkiewicz i Wojciech Brzega.

Obok prowadzenia spraw bieżących towarzystwa
1 Domn Zdrowia w najętych domach, rozwijał za­
rząd w dalszym ciągn rozpoczętą jnż w poprze­
dnim rokn akcyę ^zbierania funduszów na bndowę 
własnego domn. Na ten cel zebrano 426 koron 
20 hal.

Prezesem i lekarzem towarzystwa jest dr Józef 
Żychoń.

Ze św iata .
Z martyrologii dziatwy polskiej w zaborze 

pruskim. W procesie], jaki wytoczono redaktorowi 
„Dziennika Poznańskiego" o obrazę rektora K ra­
kowskiego w Miłosławia stwierdzono, że pedagog 
ten wymierzył chiopcn Paczyńskiemu za krnąbrność 
w uance religii 15 r a z ó w  t r z c i n ą  n a  r ę c e ,  
na Biedzenie i na nlecy. Ponieważ zaś Paczyński 
wołał, że ża religię bić się nie pozwoli, pan rektor 
kazał go przytrzymać czterem chłopcom. Pan rektor 
przyznał, że kara, wymierzana Paczyńskiemu , była 
ostrą, niezwykłą, ale nie przekraczającą prawa ka­
rania, przysłngojącego nanczycielom.

Zaprzysiężony jako rzeczoznawca i świadek le­
karz dr Lehmann (Niemiec) zeznał, że Paczyński 
miał na niektórych częściach ciała sine pręgi, wi­
dział nawet pościeraną skórę, ale pochodziło to, 
zdaniem jego, od norania. W ogólności jednak pla­
gi , które Paczyński otrzymał, nie mogły wpłynąć 
szkodliwie na jego zdrowie. — Na mocy tego orze­
czenia lekarza okazano redaktora „Dziennika Po­
znańskiego" na 100 marek kary za to, że napisał, 
iż rektor przekroczył prawo chłosty.

Z Warszawy. Generalnym konsulem anstryacko- 
węgierskim w Warszawie na miejsce p. Benniga 
0 ’Caroll (przechodzącego na stanowisko konsnla do 
Sidney), mianowany został bar. Ugron, urzędnik 
ministerstwa spraw zewnętrznych.

Na wystawę teatralną w Warszawie przywiózł 
obecnie z Krakowa dr Józef Kallenbach niezmier­
nie ciekawy zbiór afiszów niegdyś polskiego teatrn 
wileńskiego z poi-zątkn XIX wiekn 1 teatrn kra 
kowskiego z XVIII stnlecia. Udzielił nm Ich dy­
rektor Biblioteki Jagiellońskiej dr Estreicher. Nad­
to dr Kallenbach przywiózł także cenne pamiątki 
po znakomitej artystce teatrn lwowskiego, Aszper- 
gerowej, ndzielone mn przez jej córkę, panią Ada­
mową Giełgndową. W liczbie tych pamiątek mieści 
się prześliczny portret słynnej aktorki, malowany 
przez Henryka Rodakowskiego, oraz brosza, kolia 
i kolczyki, wysadzane drogiemi kamieniami, a ofia­
rowane niegdyś Aszpergerowej przez Aleksandra 
Fredrę (ojca) po pierwszem przsdstawienin na sce­
nie hr. Skarbka „Slabów panieńskich". Zygmnnt 
Noskowski ndzieiił komitetowi wystawy bogaty zbiór 
rękopisów najdawniejszych i nowszych kompozyto­
rów po'skich. Ca*y jeden dział wystawy poświęcony 
będzie Monineice.

Bunt więźniów W  Łomży. Do więzienia łom­
żyńskiego przybyła nieaawno nowa partya i resztan-
tów ł Kijowa w liczbie 40. Wszystko to lndsie, 
nie mający nic do stracenia, skazani za grabieże, 
złodziejstwa i kradzież koni. Wielo z ni-h jnż w 
czasie pobytn swego w więzieniu kljowskiem od­
znaczało się wielką krnąbrnością. W pierwszych 
zaraz dniach po przybycia oświadczyli hardo, że 
niezadowoleni są z pożywienia, że w L i nży da ją  
im tylko 1%  fnnta chleba, podesas, gdy w K ijo ­
wie otrzymywali po 2 %  fnnta. Proteet ich o b ja ­
wił się przez to, że przeetali przyjmować pokarm. 
Przyłączyli się do nich niektórzy więźniowie m iej­
scowi, solidarności swej jednak nie posunęli aź do 
dobrowolnego głodzenia się.

Dnia ] 7 października główny przywódca malkon­
tentów, Ignacy Poradziński, skazany za kradzież 
na 6 lat rot aresztanckich i nmieszczony w celi 
oddzielnej, podpalił o godz. 1 po połnduin przed 
samym obiadem siennik, poczem zaczął krzyczeć: 
gore! Na rozkaz naczelnika wiązlenia, pidpnłkow- 
nika Maciejowskiego, dozorca Gajewski wyprowa­
dził Poradzińskiego z celi na galeryę, na którą 
wychodzą drzwi innych col. Poradziński rzneił się 
na dozorcę, chwycił go za nogi i jnż miał g j prze- 
rzneić pi zez poręcz, gdy tejże chwili nadbiegli inni 
dozorcy i uwolnili Gajewskiego z rąk rozszalałego 
więźnia.

Korzystając z zamieszania, wywołanego przez 
Poradzińskiego, inni więźniowie, pozamykani w ce­
lach od Izielnych, rozbijać zaczęli stoły, krzesła i 
drzwi i powyskakiwali na galeryę, zmierz»jąe kn 
wyjścin. Więźniowie ci, w liczbie 300, otoczywszy 
naczelnika więaienia i dozorców, zaczęli krzyczeć, 
grożąc pobiciem; jednego z dozorców nawet pobili, 
poczem zwrócili się i  groźbami kn naczelnikowi, 
podpnłkownikowi Maciejewskiemu, uważając jego ja ­
ko głównego inieyatora złego pożywienia.

Nastała chwila, w której cały personal więzien­
ny okazał się za słabym wobec Ugo rozszalałego 
tłnmn, kierują, a^o „ię ku wyjścin. Z rozporządze­
nia gnbernatora wezwano wojsko w sile 1 kompa­
nii. Przybył również wkrótce naczelnik gnbernii, 
Korf. Stanąwszy wśród tłnmu więźniów Korf w 
krótkich słowach przedstawił im całą bezcelowość 
podobnego postępowania i polecił i® ndać się do 
cel. Słowa jego wywarły dobroczynny wpływ na 
więźniów; tłam nspokoił się powoli, cofnął się do 
swoich cel. Udało się przywrócić spokój bez nżycia 
broni.

Stwierdzono następnie, że oprócz muóstwa sto­
łów i krzeseł, rozbitych było 178 drzwi od cel po- 
jedyuczych. Celem zapobieżenia ncieczce więźniów, 
dodane zostało dozorowi więziennemu, do chwili u- 
skntecznienia niezbędnych poprawek, wojsko. — 
W czasie odwiedzin swycn 22 bm. Korf za a w ażył 
jnż znaczne nspokojenie wśród więźniów.

Poradziński i inni uczestnicy fozrnchów stawieni 
będą przed sądem. Nadto więźniowie: Ditkowski,
Kajzerow i Akkerman pociągnięci zostaną do od­
powiedzialności za groźby zabicia naczelnika; w 
czasie ruirnchów przyskoczyli do Maciejowskiego, 
a Ditkowski zamierzył się nań ka.yałkiem drzewa, 
podpułkownik Maciejewski nniknął jednak szczęśli­
wie ciosn. Więzień Lingiewicz, podmówiony przez 
Jaknbiaka i Zalewskiego, usiłował również nderzyć 
Maciejowskiego.

W więzieniu łomżyńskiem odsiadnje obecnie ka­
rę 341 aresztantów. Z L5 więźniów politycznych 
żaden w rozrnchach udziału nie brał.

„Spowiedź" przed sądem. Dnia 25 czerwca 
r. z. zmarł we wsi Laszczew Stary tpowiat skier­
niewicki) włościanin Stanisław Obrzydowski. Jak  
to zazwyczaj bywa na wsi, nikt się tam bardzo 
nie interesował, z czego nmarł Obrzydowski. W h- 
domem było, że chorował przedtem na ospę, że ln 
biał pić i pił dnżo. Ot, poprostu, zmarło mu się. 
Był w polu, zrobiło mu Bię niedobrze, dostał wy­
miotów i po powrocie do domn wyzionął ducha.

Dopiero po sześciu miesiącach zaczęto więcej in­
teresować się śmiercią Obrzydowskiego, a to dzięki 
kartce ze „spowiedzią" wdowy Józefy Obrzydow- 
sklej. Kartkę tę niejaki Adam Koziarski, parobek 
Obrzydowskich, znalazł na szafie ich pod bntelka- 
mi i choć nie nmiał czytać, jakoś zainteresował się 
nią i schował ją  do kieszeni. Stąd „spowiedź" 
Obrzydowskiej doszła do rąk ojca Kozlarskiego, a 
odeń do ojca zmarłego Obrzydowskiego. Ten „spo­
wiedź" wręczy) strażnikowi ziemskiemn. W rzeczo­
nej „spowiedzi" Obrzydowska przyznawała Bię do 
otrncia męża, wobec czego wdrożono przeciw niej 
śledztwo sądowe i dokonano ekshnmacyi. Analiza 
wnętrzności nieboszczyka stwierdziła obecność w 
nich arszenikn, lecz w bardzo małej, nie śmiertel­
nej dozie. Pomimo to lekarz nznał, że powodem 
śmierci Obrzydowskiego było otrncie arszeuikiem, 
którego większa część widocznie z wymiotami zo­
stała oddaną. Ekspertyza kaligraficzna uznała „spo 
wiedź" Obrzydowskiej za azieło jej ręki.

Nie bacząc na te „dowody" winy. Obrzydowska 
nie przyznała się do zaizncanego jej przestępstwa, 
twierdząc, że „spowiedź" podrzucano jej tak, jak 
podrznct.no przedtem różne piosenki.

Onegdaj Obrzydowska zasiadła na ławie oskar­
żonych w sądzie okręgowym. „Stanowcze" tw ier­
dzenie biegłych na śledztwie sądowem znacznie 
zblaały. Nowi eksperci nie mogli dać kategorycznej 
odpowiedzi ani co autorstwa „spowiidzl". Wszczę­
cie sprawy przez świekra, będ jcego w złych sto • 
sankach z Obrzydowską 1 znalezienie się właśnie 
w jego rękach kartki, której Kotlarski nie nmiał 
przeczytać, a zabranie jej nie nmiuł wytłomaczyć, 
zrobiły swoje. Sąd nniewinnił Obrzydowską.

Ludność |ls try i, Gorycyi i Tryestu, wedłng 
ostatniego spisu lndności wynosi 334.152 Włochów, 
212.978 Słowieńców, 143.602 Chorwatów, 19.454 
Niemców, 1.313 Rumunów, 674 Czechów, 194 Po­
laków i 10 Rusinów.

Wiedtń. Dzienniki urzędowe ogłaszają awans 
listopadowy w armii astryacko-węgierskiej.

Słowianie w włoskiej szkole. We włoskich 
■zkołach w Rjece pobiera nankę obecnie 1.225 
dzieci, których językiem ojczystym jest chorwacki. 
Oczywiście, wykaz szkolny zrobił z jednej mowy 
kilka języków: slavo, sloyeno, sloyano serbo, illi- 
rico i „il dialetto del litorale" („dyalekt nadbrze­
żny").

Wybuch nafty. w  miasteczkn Uok na Węgrzech, 
w "klenie knpea Grnbica, wybnchła nafta w lam­
pie. W sklepie znajdowało się wówczas bardzo 
wiele knpnjącej pnhliczności. Płonąca nafta wylała 
się na kilka o“ób, które odniosły ciężkie rany z 
poparzenia, a dwaj snbjekci stracili w płomieniach 
życie.

Akademicy W  Leoben wręczyli rektorowi me- 
moryał w sprawie reorganizacyi tamtejszej akade­
mii górniczej. W memoryale owym domagają się

Kapelusze damskie poleca w wielkim wyborze Magazyn mód St. Zamoyskiej Kraków, Sukiennice, Liczba 19. Modne 
Welonki, Pióra i Kwiaty. Modele Paryskie.
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pomiędzy innemi: ażeby akademię wyięto z pod 
zarządu miniBteistwa rolnictwa, a oddano w zarząd 
ministerstwu oświary; ażeby czas Btndyów górni­
czych i hutniczych trwa! cztery lata i zaprowa­
dzony został pierwszy egzamin państwowy; ażeby 
akademia otrzymuła znpełną równorzędnosć z resztą 
wyższych zakładów technicznych i prawo nadawa­
nia dyplomów doktorskich. Reszta pnnktów memo- 
ryałn odnosi się do lokalnych Btoannków i we­
wnętrznej organizacyi akademii. Koleginm profeso­
rów znaczną część żądań akademików nmieściło w 
swoim memoryale, który zoBtal wręczony ministro­
wi rolnictWL.

salVIlii okradziony. Gdy Salrini, słynny aktor 
włoski, powrócił do Florencyi i w domn swoim 
wszedł do Bali, w której pomieścił wszystkie od­
znaczenia i npominki, otrzymane w ciąga swojej 
karyery artystycznej, spostrzegł z przerażeniem, 
że gospodarowali tam na Jobre złodzieje. Szafy i 
gablotki były porozbijane, na ziemi leżały zniszczo­
ne wieńce i szarfy, wszystkie zaś wartościowe 
przedmioty, jak np. złote naczynia do herbaty, 
zaorali złodzieje. Salyini odcznł tę stratę boleśnie.

Elżbieta Cady Stanton, najsłynniejsza i naj­
starsza z przodowniczek rnchn kobiecego w Sta­
nach Zjednoczonych, zmarła w Nowym Jorkn, prze­
żywszy lat 90.

W butach po wodzie, z Wiednia donoBzą, ze 
niejaki Grochman, specyalista w sztuce chodzenia 
po powierzchni wody, przeszedł wczoiaj przestrzeń 
z Rlosternenbnrga ao Wiednia po Dnnajn w ba­
tach, zaopatrzonych w rnry. Jestto podróż próbna, 
gdyż Grochman zamierza teraz odbyć taką podróż 
z Wiednia do Fesztn po Dnnajn.

Henryk Ibsen zamieszkuje jnż od lat wieln w 
ChryBtyanii dom na Drammenswege. Niedowno dom 
ten miał być nabyty przez norweskie ministerstwo 
rolnictwa i zamieniony na binra. Słynny dramaturg, 
nienawidzący przeprowadzek, dowiedziawszy się, że 
mieszkanie będzie mn wymówione, napisał do mi­
nistra; „Jeżeli wymówicie mirszkanie, pojadę do 
Niemiec i oBiądę tam na stałe!“ Wobec tej ener­
gicznej pogróżki postanowiło ministerstwo posznkać 
innego domn na binra.

Sprawa Humbertów. Jak  donoszą z Paryża, 
naczelnik policyi tamtejszej, Cochefert, wyprawił 
agentów policyi do Hiszpanii, gdzie natrafiono po­
dobno na ślad osławionych małżonków.

Dzień zaduszny. Zamiast ozdabiania w Dzień zadu­
szny grobn mego bra-a, ś. p. Stefana Buozczyńskiego, 
składam na żywność sierotek zakłada Żurowskiej 4 K 
i  na śniadania dla ubogich uczniów rozdawane ^rzez 
SS. Felicjanki 4 K. M a r y a C z e r w i ń s k a .

Na szkołę polską w Cieszynie złożył p. Sylwery Mi- 
szko 10 K zamia t wieńca na mogiłki w Dzień zadn- 
szny.

Repertohr Teatru miejskiego.
W piątek 31 października- „Państwo młodzi" Przy­

bylskiego.
W sobotę 1 listopada po połndnin: „Urzędowa żonau; 

wieczorem: „Balladyna".
W niedzielę 2 listopada po połnpnin: „Kościnszko 

pod Racławicami"; wieczorem „Państwo młodzi".
W poniedziałek 3 listopada po połndnin: „Młynarz i 

jego córza" ^popularne); wieczorem: „Działy".

Repertoar Teatru ludowego.
Dziś we czwartek: „R-dżina Fnriozow" (ostatni wy­

stęp p. Wojnowskiej).

Z kalendarza. W piątek 31 października: Lucylli nr 
< A-.« ii-'n b. w.; w notę 1 listopada: W jzjntkich 
Świętych; w uieuzieię 2 listopada: WlktOi.ua b. i Eu- 
stocnii p. m.

Wscbód słońca 31 października o godzinie 6 min 30 
zachód o godzinie 4 minut 18; długość dnia godzin 9 
minnt 4f

Z krakowskiego ebserwatoryum. Dnia 29 października 
pochmurnie termometr doszedł od -4- 3 4  -4- 6*8 C.; 
barometr szedł w górę.

I ni, 30 października o godzinie 7 rano stan barome- 
tro 74*v3 mm, termometru -j- 5’4 C.

Wiatr wschodnio-północny.

flab ryelsk l ( ir s y s s t o le r y ,  I r u o w )  sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki P e t P O f  z mechaniką angielską 

po 600 . wiedeńską po 300  złr.

Dział ekonomiczny.
W sprawie rozbicia się kartelu naftowego

ogłasza „Neues Wiener Tageblatt" komunikat z za­
rządu „S c h o d n i c y " ,  który sprawę tę w zupeł­
nie innem przedstawia świetle i nasnwa przypu­
szczenie, że mamy tn do czynienia z intrygą in­
nych rafineryj przeciwko „Schodnicy". Zarząd To­
warzystwa tego pisze:

„Układy w celn zawarcia karteln trwały 7 mie­
sięcy. „Schodniea brała w nich żywy ndział i Bta- 
rała się dopomódz do zawarcia karteln Wo wła­
snym i ogółu interesie. W tym celn n i e  ż ą d a ł a  
dla swej rafineryi w Dzieazicach większego kon­
tyngentu, niż miała ona w rokn ubiegłym, przeci­
wnie oświadczyła nawet, że gotową jest zrzec się 
części Bwego kontyngentn krajowego za nibkiem 
wynagrodzeniem, w celn przyznania kontyngentn 
nowo założonym rafineryom. Tymczasem wszystkie 
niemal inne rafinerye wyBtąpiły w tokn nkładow 
z osobnemi żądaniami, które pośrednio wyrządzały 
szkodę interesom „Scbndnicy", a co najważniejsze, 
uzyskały nawet spełnienie tych żądań. Towarzy­
stwo „Schodnica" natomiast ograniczyło się na żą- 
duain zapewnienia mu niezbędnie potrzebnego zby­
to ropy, a i pod tym względem gotowe było przy­
stać na zniżenie swej prodnkcyi. Mlmoto podczas 
trwania rokowań inne rafinerye wcale nie brały 
ropy od „Schodnicy", co więcej, korzystały nawet 
* chwili, aby po niezwykle niskiej cenie zaopa­
trzyć gję w garowiec od drobnych prodneentów, 
jakkolwiek były zobowiązane nabywać go tylko za 
pośrednictwem „ R o p y " .  To doprowadziło do innej 
niewłaściwości, a mianowicie, że rozmaici członko­
wie „Ropy" nie mogąc za jej pośrednictwem po­
zbyć się gW6g0 produktu, sprzedawali go pod ręką 
pod obcem nazwizkiem. Wobec tego, oraz innych 
trudności, na jakie napotykał kartel, mianowicie 
ze względu na to, iż także inne rafineryę w tym 
czasie wbrew umowie podejmowały sprzedaże te r­
minowe, „Schodnica" nważała za stęsowne. uczy­
nić tOBamo. Zarząd spełnił przez to tylko obowią­
zek swoj względem akcyonarynszy; nie mógł prze­
cież narazić Towarzystwa na niebezpieczeństwo 
znacznych strat, jakie byłyby napewno wynikły z 
faktu, że inne rafinerye ropy od Schodnicy nie 
nabywały, a Bwoją drogą starały się pokryć całe 
zapotrzebow anie rafinady. W razie bowiem rozbi­
cia się kartelu z innych przyczyn, nie pozostałoby

Schodnicy nic innego, jak zamknąć zarówno kopal 
nię jak i rafineryę. Inne bowiem rafinerye nie 
przeBtały zarzncać targn prodnktem i to po zniżo­
nej cenie, jedynie w celn zapewnienia sobie zbytn“.

„Tyle zaieąd „Schodnicy". Jeżeli tak się rzecz 
miafa, to rzeczywiście nie można się dziwić, iż
Schodnica OBtateeznie nie pozwoliła się innym wy­
przedzić, lecz npierała się przy swoich żądaniach. 
Sytnacya w B< rrBławin nie jest zreBztą tak gro 
żna, jak ją  niektórzy korespondenci przedstawiali. 
W dzisiejszem „Słowie Polskiem" Btwierdza dr Ste­
fan Bartoszewicz, co następnje:

„Zerwanie karteln naftowego wskazało jeszcze  
rab jak najdobitniej potrzebę bardzo ściBłej orga­
n izacji przemysłowców naftowych galicyjskich w 
walce z obcymi rafinatorami i walka ta może Bię 
skończyć z w y c i ę s t w e m  n a s i y c h  p r o d n ­
e e n t ó w ,  posiadających w Galicyi w ręka swo-
jem bądź co bądź jeszcze znaczną część prodnkcyi
ropnej. P o ł o ż e n i e  w c a l e  n i e  j e s t  a n i  
g r o ź n e ,  ani beznadziejne, a nawet roknjące 1 e- 
p s z ą  p r z y s z ł o ś ć ,  jeżeli tylko naBi producenci 
wytrwają w ścisłej organizacyi i jak najenergi­
czniej przeprowadzą uchwalone przez Bieble rezo- 
lncye i w wykonaniu ich znajdą pomoc ze Btrony 
naszej delegacyi w W leanin i ze stroay iustytncyj 
finansowych krajowych; we własnym dobrze zro­
zumianym interesie można będzie uchronić boga­
ctwo krajowe od wyzyakn obcych".

Otwarcie kolei kaliskiej odbędzie się nieodwo­
łalnie 14 listupada. W dnin tym jednocześnie wy- 
rnszą w drogę dwa pociągi osobowe, z których j >- 
den podąży z Warszawy do Kalisza, drngi zaś w 
kiernnku odwrotnym.

Wiedeń, 30październ. Pszenica na jesień 7 55 do7'60. 
rrzenica na wiosnę 7 51 do 7-&2 Zyto na jesień 
6.B6 do 6'90. Zyto na wiosnę 6'75 ao 676. Knknry- 
dza na wrzesień-październik 6 8 0  ao 6'9U. Knknrydza 
nu maj-czerwiec — do — —. Owies na jesień 6'40 
do 6-45. Owies ua wiosnę 6‘54 do 6'55. Rzepak na 
wrzesień-październik — do — . Rzepak na sty­
czeń-luty —•— do —•—. Oiej rzepakowy na styczeń- 
kwiecień — do - -■—.

Budapeszt, 29 październ rszenica na październik 7'42 
do v43. Pszenica na kwiecień — do — . Zyto na 
październik 6*48 do 6*50. Zyto na kwiecień — dc 
—•—. Owies na październik —■— do — -. Owies na 
kwiecień 6-32 do 6‘33. E _ urydza na maj 5 7 4  do 5 75. 
Rzepak na sierpień 11.80 do 11-90.

Chęć knpna nmiarkowana, oferty ograniczone, uspo­
sobienie spokojne; pochmurno.

Ostatnie wiadomości.
— O p r z e s i l e n i u  w m i n i s t e r s t w i e  

d l a  G a l i c y i  pisze „Politik“ :
„Jak to jest w zwyczaju, przedłożony zo­

stał ministrowi galicyjskiemu budżet, o ile do­
tyczył Galicyi. W budżecie tym nie było po- 
zycyi na ruskie gimnazyum w Stanisławowie. 
P. minister dr Piętak kn wielkiemu zdziwieniu 
njrzał następnie w gotowym już i wydrukowa­
nym budżecie tę pozycyę. W ystąpił z ostrą re- 
klamacyą, a to tembardziej, ponieważ — jak 
donosi „Politik" — Koło polskie miało zamiar 
w Sejmie z własnej inieyatywy uchwalić to 
gimnazyum rnskie. Rusini zaś, dowiedziawszy 
się o tym zamiarze, wysłali do Wiednia dwóch 
posłów i skłonili rząd centramy, aby on jako 
łaskę niejako ze strony Wiednia wstawił w 
budżet to gimnazyum. Pomiędzy drem Pięta­
kiem a ministrem Hartlem przyszło z tego po­
wodu do scysyi, która załagodzona została dzię­
ki interwencyi prezydenta gabinetu i kilku 
członków Koła polśkiego“.

— W s p r a w a c h  a p t e k a r s k i c h .  Z 
Wiednia donoszą, że komisya sanitarna Izby 
posłów odbyła wczoraj posiedzenie, na którem 
w imienin snbkomitetu, wybranego dla uregu­
lowania spraw aptekarskich, przedłożył spra­
wozdanie p. Piepes-Poratyński — P. Offner 
wniósł, aby polecić snbkomitetowi, by samo­
dzielnie wypracował projekt ustawy, nie cze­
kając na przedłożenie rządowe. P. Kleewein 
zawiadomił, że snbkomitet uchwalił dla wypra­
cowania reformy aptekarskiej powołać 4 eks­
pertów z kół farmaceutycznych. Przyjęto wnio­
sek Offnera, a na wniosek p. Stojana uchwa­
lono powołać także jako ekspertów dwóch asy­
stentów z Czech.

K ronika lwowska.
L w ó w , 29 października. 

Zlot Sokolstwa polskiego w r. 1903. Do ko-
m i te tu zlotowego wchodzą: dr Ksawery Fiszer jako 
prezes, J. Romanowski jako pierwszy, a dr K. Czar­
nik jako drngi zastępca; sekretarzem jest A. Wal- 
lek, zastępcą T. Witwicki; skarbnikiem J. Pade­
rewski. Komitet obszerniejszy składać Bię będzie z 
drabów, zamieszkałych we Lwowie, któryon powo­
ła prezydynm komitetn. Komitet podzieli Bię na 
komisye: kwaterunkową, gospodarczą, kolejową, re­
dakcyjno-wydawniczą, bndowniczą, finansową i za­
bawową. Nadto będzie powołanym do współdziała­
nia komitet pań.

Kasprowicz o Konopnickiej. Staranibm Uniwer- 
sytetn Indowego odbędzie Bię 31 października w 
sali ratuszowej odczyt p. Jana Kasprowicza p. t. 
„Idee społeczne w otworach Maryi Konopnickiej".

Buażet krajowy na r. 1903. W preliminarzu 
bndżetn krajowego na rok 1903 nebwalił Wydział 
krajowy wydatki w porównaniu z rokiem bieżącym 
na lekarzy okręgowych wyższe o 5.000 koron, na 
koszta leczenia nDogich chorych i otrzymanie pod­
rzutków wyższe o 30.000 koron, na koszta szcze­
pienia ospy wyŻBze o 8.000 koron, na żandarme- 
ryę wyższe o 17.000 koron.

P. Adam Ludwig, b. artysta opery lwowskiej, 
złożył przed kilkn dniami w Pradze egzamin pań­
stwowy z mnzyki i nzyskał tytnł profesora.

Bajka. „Knryer Lwowski" pisze: Zamieściliśmy 
za jednem z pism lwowskich wiadomość, że defrau­
dant pieniędzy kolejowych na Podzamczn, Józef 
Trzciński, wygrał w Monaco 70.000 kor. i że na 
ręce jednego z dawnych kolegów przysłał zdefran- 
dowaną sumę 7.000 koron. Otóż możemy na pod­
stawie antentycznych informacyj donieść, że cała 
historya ze zwrotem pieniędzy jest od początku do 
końca bajką i że Trzciński nikomu żadnych pie­
niędzy nie odsyłał.

Repertoar Teatru lwowskiego.
W piątek: „Nowa Dejanira" Słowackiego (występ Mo­

drzejewskiej i Śliwickiego).
1 ! sobotę po południu: „Śpiący ryoerze"; wieczór: 

„Mamzelle Marion", operetka.
W niedzielę po połndnin: „Młynatz i jego córka".

( Telefonem 30 października)

Lwów. M arya K onopnicka odw iedziła 
w czoraj popołudniu  O gnisko  kob iet w to ­
w arzystw ie swojej córki i p rzy jació łk i pny  
D ulębianki.

Lwów. M o d r z e j e w s k a ,  uprefszona przez 
wiceprezesa Koia literacko-ariystycznego, przy­
rzekła wystąpić w niedzielę w teatrze na do­
chód funduszu wdów i sierót po artystach, 
istniejącego przy Kole literacko-artystycznem.

K o n o p n i c k a  opnszcza dzis Lwów.
Lwów. W spraw ie  ka rte lu  naftow ego do­

noszą do >Słowa Polskiego* z dubrze  po- 
infoi m ow anego źródła, że dojście jego  do 
sk u tk u  n i e  j e s t  j e s z c z e  w c a l e  w y ­
k l u c z o n e .  R okow ania  w tym  w zględzie 
w łaśnie się toczą i p raw dopodobn ie  ju tro  
zapadn ie  odpow iedn ia  decyzya.

Lwów. »Słowo Polskie* dowiaduje się 
z kół kom petentnych, że pos. B reiter zo­
stał wyzwany na pojedynek przez jednego 
z oficerów, o którym  użył w yrażenia obra- 
źliwogo, mówiąc w parlamencie, a nie przez 
wszystkich oficerów pułku huzarów.

Lwów. Zaburzenia w domn karnym trw ają 
dalej. Kosze, umieszczone z zewnątrz kaźni 
dla więźniów, skazanych na ciemnicę, demon­
stranci doszczętnie zniszczyli. — Ministerstwo 
sprawiedliwości zezwoliło już na przewiezienie 
przywódców zaburzeń do innych domów kary, 
co powinno sprowadzić spokój.

Lwów. W tutejszej k a ted rn  rzymsko-kat. 
obrządku spełniono znaczniejszą kradzież. — 
Niewyśledzeni na razie sprawcy zabrali z oł­
tarza N. P. Maryi Częstochowskiej książeczkę, 
wysadzoną perłami i drogiemi kamieniami.

Lwów. Z powodu ostatnich zaburzeń wysła­
no z tutejszego zakładu karnego dla mężczyzn 
w dnin wczorajszym 150 więźniów do zakładu 
karnego w Stanisławowie. — Dzisiaj oajedzie 
arugi transport, złożony z 50 więźniów

Lwów. Na dzisiejszem posiedzeniu Rady 
miasta odbędzie się wybór drugiego wicepre­
zydenta. Kandydatów jest awóch: dotychcza­
sowy wiceprezydent p. C i u c h c i ń s k i ,  za 
którym stoi Koło mieszczan ze sporą liczbą 
radnych z inteligencyi, i dr L  i s i e w i c z , za 
którym stoi kluD obywatelski. Wybrany zosta 
nie według wszelkiego prawdopodobieństwa p. 
Ciuchciński.

ti
Telegraficzne i telefoniczne 

wiadomości „N. Reformy
z dnia 30 października.

Lwów. Donoszą z B o r y s ł a w i a  do „Słowa 
Polskiego41:

Odbył się pogrzeb obydwu ofiar z 27 b. m. 
przy licznym współudziale robotników i urzę­
dników firm Towarzystwa karpackiego i Per- 
kinsa i Spki. Nad grobem przemówił proboszcz 
tutejszy ks. Gromada.

Obydwu pomocników szybowych w kopalni 
firmy Łaszcza i S-pki poparzonych wczoraj 
straszliwie w kotłowni, odwieziono do szpitala 
powszechnego w Drohobyczu, odległego o dwie 
godziny drogi. Transport odbył się zwykłym 
jednokonnym wózkiem po błotach, w zimnie.

Skutkiem rozbicia karteln . spadkn cen ro­
py firma Tomasza Łab/cza (na Potoku) od­
dala — jak mnie zapewniają — z początkiem 
listopada połowę robotników i zastanawia część 
rnchn. Przystępuje do budowy kilkunastu mniej­
szych zbiorników.

Lwów Wydział krajowy zamianował dotych- 
czasow ego prowizorycznego kierownika szpi 
tala powszechnego w Tarnowie, dra Włodzi­
mierza R o g a l s k i e g o ,  dyrektorem tegoż 
szpitala.

Wydział krajowy uchwalił zgromadzeniu Ka- 
noniczek „de Saiia" (Duchaczek) w Krakowie 
podwyższyć od rokn 1903 snbwencyę roczną 
z 1000 kor. do 1500 kor. na utrzymanie szkoły 
żeńskiej.

Dróżnicy przy drogach krajowych pocierają 
dotąd wynagrodzenie roczne 300 kor. Obecnie 
uchwalił Wydział krajowy przedstawić Sejmo­
wi wniosek na podwyższenie tego wynagro­
dzenia o 60 kor , t. j. do 360 kor. rocznie i 
podwyższone wynagrodzenie wstawić do preli­
minarza bndżetn krajowego ua r. 1903.

Wiedeń. Cesarz przyjął dzis na ogólnej au- 
dyencyi byłego ministra Stanisława M a d e y- 
s k i  ego.

Budapeszt. W fWersetz, koło Temeszwaru, 
odkryto bandę fałszerzy, złożoną z 8 osób, któ­
ra fałszowała 20-koronówki i serbskie denary.

Londyn. Generałowie boerscy, Botha, Dewet 
i Delarey udali się wczoraj po połndnin do pa­
łacu buckinghamskiego, gdzie zapisali się w 
księdze wizytowej.

Kijów. Donoszą, iż z cytadeli tutejszej umknę­
ło 11 politycznych więźniów.

S y t n a c y a .
Wiedeń. Prezydent K o e r b e r  usiłuje obe­

cnie wszelkiemi si* iml przeforsować uową n- 
stawę wojskową w parlamencie, zwłaszcza, że 
Węgrzy się przeciw niej buntują. RozDoczęto 
rokowania, aby dla niej pozyskać Czechów. — 
Koerber grozi, że jeżeli ustawa ta nie będzie 
w listopadzie załatwioną, w t a k i m  r a z i e  
o d r o c z y  p a r l a m e n t  n a  b a r d z o  d ł n g i  
c z a s .

Wiedeń. Za kulisami Izby toczyły się od kil­
kn dni rokowania w spranie zmiany porządku 
dziennego. Chodziło o wojskową ustawę, co do 
której rząd czynił nsilne starania, aby odesła­
ną została do komisyi bez pierwszego czyta­
nia. Sprzeciwili się tema stanowczo socyaliści, 
Wszechniemcy, a w części i Czesi. Tym spo­
sobem odbędzie się pierwsze czytanie ustawy 
wojskowej. Socyaliści i Wszechniemcy doma­
gają się od rządu, aby ustawę tę ogółem co­
fnął z powodu nowego postanowienia, że re­
zerwiści powołani być mają do czynnej słnżby.

Słychać, że w Peszcie opozycya nader ener­
gicznie staje przeciw tej ustawie i że rząd ją 
cofnie.

Wybory do Sejmu śląskiego.
Cieszyn. Wybór 6 po słó w  słowiańskich (3 

Polaków, 3 Czechów) jest zapewniony.

Węgrzy przeciwko nowej ustawie 
rekrutacyjnej.

Budapeszt. Wszystkie dzienniki, zbliżone do 
rząau, radzą ministerstwu, ażeby przedłożenie, 
dotyczące zaciągania rezerwistów do słnżby 
czynnej, cofnęło, gdyż nie ma najmniejszych 
szans w parlamencie. W zamian za to przed­
łożenie należy wypracować projekt, pomnaża­
jący wugóle kontyngent rekrutów. Rząd, jak 
zapewniają w kołach dobrze poinformowanych, 
niezawodnie zastosuje się do tej rady.

W Macedonii pokój.
Belgrad. Według najnowszych doniesień z Ma­

cedonii powiodło się już podobno wojskom tu ­
reckim rozbić i rozpędzić resztę band rewolu­
cyjnych, tak że w kraju panuje już spokój. - 
Tylko w niedostępnych górach nad granicą 
Bnłgaryi trzyma się jeszcze banda pod osobi- 
stem dowództwem Conczewa, lecz i ta  jest tak 
osaczona, że żadnych operacyj podejmować nie 
może.

Minister Wltte w Azyl wschodniej.
Berlin Z Petersburga donoszą, że minister 

skarbu Witte, objeżdżający obecnie Azyę wscho­
dnią, mianowicie Mandżuryę i Kraj Amurski, 
złożył ta.m z urzędu przeszło 200 urzędników. 
Przyczyną tego zarządzenia mają być ogromne 
malwersacye, jakie popełniano tam od lat kil­
kn we wszystkich wydziałach administracyj­
nych, głównie zaś przy budowie kolei mandżur­
skiej. Skarb państwa poniósł podobno stratę 
na blisko 30 milionów rubli. Niemożliwość wy­
krycia sprawców tych malwersacyj zapomocą 
wysłanych tam urzędników skłoniła wreszcie 
ministra do osobistego przeprowadzenia śledz­
twa na miejscu.

S t r e j k l .
Bruksela. Delegaci belgijskich górników zwió- 

cili się do ministra dla robót pnblicznych z 
przedstawieniem żądań górników i wezwali go, 
aby interweniował w formie wyroku rozjem­
czego. Minister stanowczo odrzucił wystąpie­
nie w roli sędziego rozjemczego, wyraził je­
dnak gotowość wystąpić jako pośrednik przy 
pomocy gubernatorów prowincyj, jakoteż inży­
nierów górniczych i zastanowić się nad środ 
kami celem doprowadzenia do porozamienia.

Arras. 15 zastępców Towarzystw górniczych 
departamentu Pas de Calais oświadczyło w za- 
sadzie zgodę na konferencyę z delegatami ro­
botników, która ma się odbyć jntro. Kwestyę 
sądu rozjemczego uważają za przedwczesną.

Kapsztad. Strejk czarnych robotników por­
towych nkończony. Pracodawcy zgodzili się na 
żądaną zapłatę.

Rewolucya w Ameryce.
Nowy Jork. Telegram z Willenstadu donosi, 

że prezydent Castro wraz z 5000 lndzi opano­
wał miasto La Yrctorya.

Z R ady  państw a.
Wiedeń, 30 października. Na dzisiejszem po­

siedzeniu Izby poselskiej odpowiedział minister 
rolnictwa na interpelacye, poczem przystąpiono 
do dalszego ciąga dysknsyi n a d  w n i o s k a ­
mi  n a g ł e m i w  sprawie strejków rolnych w 
Galicyi.

Zabrał głos Mikołaj W a s i 1 k o.

JeszCzo o strejki galicyjskie.
Poseł Mikołaj W a s i l k o  zaznaczył, że obe 

cna dysknsya daje obraz kraju, który jest el­
doradem antonomii. W kraj a tym nie ustawa 
jest tablicą spiżową, lecz rozporządzenie.. Rn- 
sini są narodem spokojnym i pracowitym, a po­
mimo Lfcgu są przez rząd traktowani po maco­
szemu. Dowodem tego są braki szkół dla dzie­
ci ruskich. Imieniem wszystkich Rusinów o- 
świadcza mówca, że są oni z a g o r z a ł y m i  
p r z e c i w n i k a m i  g a l i c y j s k i e j  a u t o ­
n o m i i  i wszelkiemi środkami będą dążyć do 
rzucenia światła na stosunki galicyjskie.

Muwca polemizuje następnie z wywodami 
dra Koerbera, które trzymane są w dachu Ko­
ła polskiego, prezydent przyznał bowiem, że 
strejk wybuchł z motywów politycznych. Mów­
ca w dalszym ciągu bierze w obronę stronni­
ctwo rnskie przeciwko zarzutom, podniesionym 
przeciw niemu z okazyi strejków. Omawia da­
lej środki, jakiemi posłngują się Polacy w 
walce przeciw Rnsinom i dodaje, że Polacy nie 
ograniczają się tylko do Galicyi, ale nieszczę­
śliwie wtargnęli także pomiędzy stosunki obn 
narodów na Bukowinie. Nienawiść ich posnwa 
się tak daleko, że chcą zmnsić swego ministra 
rodaka do dymisyi, ponieważ ten nie może 
przeszkodzić, by Rnsinom dano nowe gimna­
zyum Mówca ostrzega Polaków przed dalszem 
prowokowaniem Rusinów i polemizuje dalej z 
wywodami posła Głąbińskiego, którego mowę 
nazywa dennncyacyą i rzuceniem szeregu obelg 
i podejrzeń. P r z y c h o d z i  do ż y w e j  w y ­
m i a n y  s ł ó w  p o m i ę d z y  m ó w c ą  a p o ­
s ł e m G ł ą b i ń s k i m .

Pos. Głąbiński spotwarzył naród ruski wobec 
dynastyi. (Żywy protest ze strony p. Głąbiń­
skiego). Mówca kończy oświadczeniem, że je­
żeli me zapewni się ustawie znaczenia, nie bę­
dzie można wstrzjmać żywiołowego wybuchu 
narodowości ruskiej.

Pos. G n i e w o s z  oświadcza, że wywody 
mówców Koła polskiego muszą każdego prze­
konać, kto chce się dać przekonać. Cały strejk 
przywódcy ruskiego narodu przemienili w ruch 
polityczny.

Gos. Gniewosz kończy swą mowę słowami: 
Chcemy w spokoju i zgodzie żyć z rnskim na­
rodem, ale przeciwko podżegaczom podejmiemy 
walkę, by ich zdemaskować. Od rządn nie wy­
magamy niczego innego, jak tylko ochrony, 
zagwarantowanej nstawą. (Oklaski na ławach 
polskich).

O l s z e w s k i  (ludowiec polski) zaznaczył, że 
ludowcy podpisali wprawdzie wniosek Daszyń­
skiego, jednak bynajmniej nie sympatyzują z tym 
strejkiem, który z powodu agi tacy i narodowo- 
ruskich zwraca się przeciw Polakom. Olszewski 
oświadczył, że ludowcy głosować będą za po­
prawką mlodoczeskiego posła Fiedlera.

Wiedeń. W rozprawach nad sprawami strej­

ków mówili dziś W a s s i l k o ,  C z a j k o w s k i ,  
O l s z e w s k i  i D z i e d u s z y c k i .  Zabiorą jesz­
cze głos trzej wnioskodawcy R o m a ń c z u k ,  
Br  ej t e r  i D a s z y ń s k i .  Nastąpią potem fa­
ktyczne sprostowania, Foczem odbędzie się glo­
so wmue.

Interpelacye i wnioski.
Wiedeń. Między wnioskami i interpelacyami, 

odczytanemi dziś w izbie poselskiej, znajduje 
się wniosek pos. E l l e n b o g e n a  w sprawie 
rozszerzenia uwolnienia od podatku na bilety 
kolejowe na nłatwienia jazdy przyznane robo­
tnikom i ich rodzinom; interpelacyę p;s. Kr e m-  
py w sprawie pustoszenia lasów galicyjskich 
i w sprawie organów leśnych nadzorujących; 
pos. K r e m p y  w sprawie rozporządzenia sta­
rostwa tarnobrzeskiego w sprawie oględzin 
bydła; pos. G i z o w s k i e g o  w sprawie zabu­
rzeń w lwowskim zakładzie karnym; dalej in­
terpelacyę pos. C h o c a z zapytaniem, czy mi­
nister obrony krajowej jest skłonny do inter 
wencyi n ministra wojny, aby zakazano ofice­
rom ai mn wyzywać posłów za wyrażenia, wy­
powiedziane podczas wykonywania mandatu.

Dalej odczytano interpelacyę pos. H a n i- 
c h a  w sprawie konfiskaty kart z widokami 
z portretem ks. Drozda. Ponieważ obiega po­
głoska, że istnieje zamiar nsnnięcia ks. Dro­
zda z pod świeckiej jmysdykcyi i wydania 
rzymskiej hierarchii, celem dalszeg) postępowa­
nia, zapytują interpelanci, czy prezydent ga­
binetu pozwoli na podobne wyjątkowe postę­
powanie w tym wypadku kainym.

Wiedeń. Poseł B o m b a  zgłosi in te rp e la ­
cyę w sp raw ie  p rześladow ań  w ojskow ych. 
T ak  n. p. S tan isław a Guściowa w Nisliu, 
k tó ry  zam iast «hier« pow iedział «her» (nie 
um ie bow iem  po niem iecku), odstaw iono 
do P rzem yśla , gdzie skazano  go n a  3 m ie­
siące ciężkiego więzienia. P odobnie  p o s tą ­
piono z innym i rezerw istam i, k tó rzy  po ­
w iedzieli <jesiem» zam iast «hier».

Wiedeń. Poseł Głąbiński otrzymuje z wieln 
stron depesze z nznaniem za wczorajszą jego 
muwę.

Wiedeń. Dziś będzie Izba odroczona na ty­
dzień.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca:
Michał Konopiński.

NADESŁANE.
(Artyknły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcji).
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At yi Rima Muranyi 474-—. Akoye Pragskiego Towa­
rzystwa żelaznego 1430'—. .akcye tabryki broni 299 —. 
Akcye tureckie tytoniowe 32&-60. Obligaoye węgierskie 
indemn'zacyjne 9770. Renta majowa 100*90. Anstryaoka 
renta koronowa 100-15. Węgierska renta koronowa 97-65. 
56 1 Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 95 35. 
4% Listy Bankn krajowego 96 66. 4 ,/ i1'/« Listy Banku 
krajowego 101-—. 4°/t Listy Bankn hipoteczneg > 9575  
4V,°/o Listy Banka hipotecznego 10005. 6°/0 Liisiy Ban 
ku hipotecznego 110-—. 4°/o Galicyjskie obligacje pro- 
pinacyjne 9830. 4°/0 Galicyjska pożyczka krajowa z ro 
kn 1893 97"—. 4“/, Pożyczka m.asta Lwowa 9476. 
Losy tureckie 11475. Marki 116 87. Ruble 253 —.

Cukier 20-40 (stały), spirytus 37*40 (bez zmiany;, — 
Nafta (bet zmiany).

Usposobienie silne.

Cennik Izby handlowej I przemysłowej 
w Krakowie

z 30 paźdiiernika 1902 r. godzina 1 w południe.
Korony

I. Walały płacą i^daj i.
Ruble papierowe.......................................  252 60 264 —
Marki n i e m i e c k i ................................... 116 65 117 2ó
Franki p a p ie r o w e ...................................  96 — 85 6J
'Wudilestofrankówki w złoole - . . 19 — 19 12

II, Llaty zastawa*.
50/0 Listy zastaw, prem. Banka hipot.
41/ ,0/ ,  Lizty iMtawno Banku hlpoteoz.
 ̂U a • » n

i ll % Listy zastawne Banku krajów.
4°// B m n » »
4°/DLifitysaat.ff&l.Tow. kred. sieni, nieok.
4% > > . . .  > 41-letnie
A / o .............................................56 lotnie

III. Obllgaaya I pozyoz*
4°/, Galicyjskie obligaoye proplnaoyjne 
4 Pożyoska krajowa z r. 1893 . .
4°/o a miasta Lwowa .
4‘/i#/o a a a • ’ • •
6°/» ObUgatye komunalne Banku kraj.
*7»7s ■ a a a
4°/( » k o le jo w e ............................

110 -  
loo —
95 50 

100 76
96 50 
96 25 
96 50 
95 40

93 — 
96 75 
93 76

100 40
101 50 
100 25
96 —

U l -
100 76
96 50

101 75
97 50

96 40

99 — 
97 75 
94 75

101 4 0
102 50 
101 25

97 —

IV. L e n y .
L isy miasta Krakowa 77 -  81 —

V. A k o y e .
Akoye Bankn hipoteoznego we Lwowie 535 — 537 50

.  ,  Galio, dla b. i p. w Krak. — — — —
„ „ Lwów-Czerniowoe-Jassy . 660 — 564 —

VI. Pabllozno ztpley dłege.
4Vio°/o wspólna renta pap. . . .  100 70 101 20
*7ió7. a a srebrna . . . .  100 60 101 '0
47 , renta koronowa anstryaoka . . . 100 — 100 50
4"/„ „ „ węgierska . . .  97 40 98 —
4 /, renta anstracka w złoeie . . . .  120 25 120 75
4 U wigierska w złoccie i 20 15 120 65

silna, czysta wódka polska niesłodzona.
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Dr Adolf Bendel
a d w o k a t  w S a n o k u
2519 3

i
Tennisy pokojowe

PING-PONG
Przybory do tychże.

a

Przyrządy pokojowe do g i­
m n a sty k i 2547 i 6

polecają najtaniej

REIM i SPÓŁKA
r

R ym u 27. K E A K O ff Unia A-B

/■

L. 5015 pr. 2524

Konkurs.
W obrębie c. k. galic. krajowej 

Dyrekcyi skarbu jest do obsadzenia
kilka posad asystentów techni­
cznej kontroli skarbowej.

Asystenci przyięci zostaną na ra 
zie prowizorycznie za kontraktem 
służbowym, a po upływie jednoro­
cznej, a w miarę okoliczności dwu­
letniej zadowalniającej służby, za 
kontraktem, zamianowani będą rze­
czywistymi urzędnikami państwowy­
mi w XI. klasie rangi.

Asystent technicznej kontroli skar­
bowej , przyjęty prowizorycznie za 
kontraktem służbowym, pobierać bę­
dzie zwyczaine pobory urzędnika 
państwowego XI. klasy rangi (płace 
i dodatek aktywalny), w razie zaś, 
jeżeli przeznaczony zostanie do sta­
łego nadzorowania przedsiębiorstwa 
kontroli skarbowej podlegającego, 
pobierać będzie nadto przez czas 
użycia w tej służbie roczny ryczałt, 
który najmniej 500 kor , a najwię­
cej 800 kor. wynosić może.

Wymóg1 do osiągnięcia posady 
asystenta technicznej kontroli skai- 
bowoj są:
1) obywatelstwo austryackie;
2) nieposzlakowany charakter;
3) nieprzekroczony 40 rok życia;
4 )  dokładna znajomość języków kra­

jowych i języka niemieckiego;
5) dowód ukończenia chemiczno- 

technicznego oddziału w jednej 
z austryackich szkół politechni­
cznych i złożenia pierwszego 
egzaminu państwowegu, co naj­
mniej z klasyfikacyą „uzdol­
niony" —  i

6) co najmniej dwuletnie zajęcie 
przy technicznym ruchu rafine- 
ryi olejów mineralnych , browa­
rów, gorzelń lnb cukrowni.

Ubiegający się o posadę wnieść 
mają podań1 a należycie udokumen­
towane w przeciągu czterech tygo­
dni do Prezydyum c. k. krajowej 
Dyrekcyi skarbu we Lwowie.

Lwów, 22 października 1902 r.

Wydawnictwa Księgarni Polskiej we Lwowie.
Edgar* Allan Poe

Morderstwo na rne Morgne.
Wiliam Wilson. — Ligeia. — 

dzieła. — Napisał K. Baudelaire.
Skradziony list. — W sprawie wypadku pana Valdemara. — Zajście w Maelstrom,
Morella. — Niezrównane przygody Hansa Pfaalla. — Edgar Poe. życie jego i

Z oryginału przełożył W. Szukiewicz. C ena 3  kor.
Wyjmujemy z krótkiego życiorysu Poego, przez Baudelaira, parę zdań:

Poemn dane było zdobyć podziw wszystkich ludzi myślących nie swymi materyalnymi dziwami, które mają 
zresztą swój rozgłos, ale miłością Piękna, znajomości warunków harmonii piękności, swą poezyą głęboką i żałosną, 
niemniej wykończoną przejrzyście i poprawnie, jak klejnot z kryształu, swoim stylem cudownym, czystym^ a dzi­
wnym, związanym jak ogniwo zbroi. w którym najlżejszy zamysł służy do poprowadzenia czytelnika uiedostrzeżenie 
ku zamierzonemu celowi...

J .  ScTierr  pisze o Poem: Bezsprzecznie był to genialny człowiek..., jego nowella „Życie w Maelstróur‘
inne nowelle świadczą o oryginalności, jaką dotąd żaden z amerykańskich pisarzy nie posiadał....

L u d  w i n  K u l c z y c k i

Współczesne prądy nmysłowe i polityczne.
SZKICE: Walka z pozytywizmem. Współczasry ruch etyczny w Polsce. Idea polska Szczepanowskiego. Poglądy 
Lutosławskiego. Patryotyzm a nacyonalizm. Egoizm narodowy. Demokratyzm. Antysemityzm. Jacy jesteśmy?

Zakończenie. C ena 3  kor. 2274 5 10

w Krakowie, Rynek L. 25,
wydaje książeczki oszczędnościowe na 
złożone kapitały — oprocentowując ta­
kowe już z dniem następnym
=  p o  4 ^

w stosunku roku. 2356 7 10

a u k a  języka angielskiego i 
rosyjskiego. K o r o n a  za go­
dzinę. Wszelkie t lo in a c z e -
■■la. Kraków, ul. Garbarska 
L. 6, parter na len o. 2449 6 o
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M I L I O N Y  D A M
ożywa „Feeollny. ‘

Z aryU .cla  H f swego lokarsa , cay „Feeolina" 
nie |aa t najlepszym  kosm etykiem  na skórę, 

• lo s y  1 zęby?
Najbardziej nieczysta twarz

1 na]D.'sydate ręce  nabierają natychm iast ary­
stokratycznej delikatności i fonny przez oży­

wanie „FEEOLIHT."
„FEEOLIAA" je s t mydłem złożonem z 42ch 

najszlachetniejszych i najświeższych ziół.
Zapewniamy, że wszelkie zm aiazcrU  i fałdy 

na tw orzy, w ągry, pryszcze, czerw oność noża 
|  t. d. — przy używaniu „FEEO LnfT1 znikają 
bas śladn.

„FEEOLIKA" stanowi najlepszy środek do 
pielęgn )wp,ma, czyszczenia i upiększenia wło­
sów, zapobiega wypadaniu włosów, łysieniu 
i chorobom głowy.

„FEEOLIKA" jes t również najlepszym i naj­
naturaln iej. środkiem do czyszczenia zębów.

Kto „FEEOLIKT" nżywa regnlarnie zamiast 
mydła, pozostaje młodym i pięknym.

Zobowiąznjemy się pieniądza natychm iast 
nwróclć, gdyby ktokolwiek z ,FE30LIK T“ 
nie był zadowolonym. Cena sztuki 1 2 , 3 »£t. 
K. 2‘50, 6 azt. 4 K., 12 g it. 7 K. Porto od je­
dnej sztuki 20 h., od 3 sztuk zwyż 60 h. Za 
pobraniem 60 h. więcej.

W ysyła gl sniad M. FEITH Wian, 7 B asirk, 
H arU h ilie ra trazse  38. 2544 l  o

Składy w K rakow ie: Skład główny: J . Ha- 
nak i S p ., droguerya, nl. Szewska 5; F ranci­
szek Zupoth i S p ., droguerya nl. Sienna 12; 
A pteka „pod Gfl iazdą“, nl. Flnryańska ; Józef 
Nowak (uawniej M, Duening;, perfnmerya, Ry­
nek gł. 17 M. Figiel, perfnmerya, Rynek gł. 26; 
Kotapia Roman perfnmerya, ul. Szewska z l.

Lokalu na szkoleb
złożonego z 6—8 sal i kilku pukoi, 
p o s z u k u j e  s i ę  od sierpnia 1903 r. 
Mieszkanie zajmować może dwa piętra. 
Zgłoszenia pod „Szkoła“ przyjmuje Ad- 
mi, Ast racy a „Nowej Be formy.'' 2411 8 10

Do sprzedania
używana, nowo zmuntuwana. 8 -konnna 
lo k o m o b i l a  f h b r y k i  w Ł in c o l u  i 
2-konny m o t o r  parowy stojący na skła­
dzie D o m u  k o m i s o w o - r o l n i c z e g o  
we L w o w ie , ul. Gródecka 47. 2484 3 3 i

Nowo otworzony handel
pod firmą

Stanisław Heski
w KRAKOWIE, ul. F loryańska 1. 37, utlUlf dOM Matejti,

poleca:

Czysto Mano p ł ó t n a  io M e r s t i e ,  nnnbnrsiie 1 ir la iiz lie ,
bieliznę stołową, ręczniki, chustki (lo nosa, ścierki itp. ^

% Płótna na wsypy, szyrtyngi i dymki na poszewki, barchany §f 
i piki białe, kołdry watowane, bieliznę D ra JAEGERA, kafta- jjf 

£  niki i kalesony trykotowe, pończochy i skarpetki. ^
C e n y  n a j n i ż s z e .  2549 i 3

I I

Szczepy owocowe
wvsył-.m do każdej poczty i stacyi. JABŁO­
NIE. GRUSZE, CZEREŚNIE i ŚLIW Y jedna 
sztuka 50 c t . , IO sztuk 4 złr. 75 c t . , BRZO­
SK W IN IE , W IŚN IE, MORELE, W ĘGIERKI, 
NEKTARYNY, DRZEWA i KRZEW Y ozdo­
bne mam do sprzedania 3000 sztuk. Krzewów 
w różnych odmianach 100 szt. 15, 20, 25 złr. 
CENNIK z objaśnieniem pomologicznem wy­

syłam opłatnie każdemu.
E. DKLAŃBKI, Z arząd  ogrodów  w Olszy, 

Dwór, o. p. K raków . 2 29 7 7

P opiera jm y swoich,
chcących pracować, i kupujmy: 

Pasztet przewyborny, który równa się 
strasburskiemu, a kosztuje o wiele ta­
niej, funtowa puszka 1 złr. 50 c., z tru­
flami 2 złr. — P ó ł g a s k l ,  jak pomor­
skie, po 1 złr. 95 c kilo. — Bulion  
(po rozmaitych cenach) parą gotowany, 
najposilniejszy dla chorych i rekonwa­
lescentów — z samego drobiu i zwie­
rzyny po 10 złr. kilo. z wołowiny, cie­
lęciny i drobiu, po złr. 5. 6 i złr. 7-50. 

Dwór Łapszyn, Brzeżany 
2376 8 0

I szy w Krakowie Zakład Pogrzebowy
F r. Nowińskiego

p r z y  u l i c y  K o p e r n i k a  p o d  K r . 8  —  t e le fo n u  N r . 2 4 8 , 
Filia przy ulicy Mikołajskiej pod Nr. 6,

zaopatrzony w wielki w ybór trum ien m etalow ych, niklowych, dębowych 
i zwykłych, Ul ządza pogrzeby od najwspanialszych do najskromniejszych 
po cenach umiarkow. ze znaną punktualnością, uch jła jąc  pozostałej rodzinie 
wszelkie troski. Podejmuje się również przew ozu i  uprowadzenia zw łok  

ze wszystkich krajów Europy. 1993 10 12

Pół kilo pierza gęsiego
tylko 60 ct.

Rozsyłam zupełnie nowe, szare pie­
rze, ręką darte, pół kilo tylko 60 ct.. 
te same w lepszym gatunku tylko 70 ct. 
w poczt, pakietach próbnych. 5 kilogr. 
za pobraniem pocztowem. J . K r a s a ,  
handal pierzy. S m ic h o v  pod Pragą. 
Wymiana dozwolona. Upraszam o do­
kładny adres. 2551

Dochód.
Knpcy, inspektorzy Towarzystw ubezpieczeń, 

agenci, wogMe wszyscy, co chcą mieć dziennie 
pobocznego dochodu

5  d o  J O  k o r o n .
niech prześlą swój adres pod lit. „O . B . 12" 
poste restante Berno (Morawa). 2522 2 5

Myję moje dzie- 
zwanem • 

a zasypuję pro- 
pod nazwą: 

wyrobu i ab ryki
„Savon - Bebe“ 
„Poudre-Bebe“

W aptekach, 
i składach

cię mydełkiem I 
„Śavon-Bebe“ ,
szkiein znanym
„Poudre-Bebe“ 
„Mimoza.“
kosztuje 60 hal. 
kosztuje 60 hal. 
drogueryach 
perium. 1777 68 O

0 0 0 0 0 0 0 0 0  • • •

ZALECONA PRZEZ TOWARZYSTWO LEKARSKIE KRAKOWSKIE

i
wyrobu nuszego Zakład ipTabrycznego woa mineralnych sztucznvcn, będą­

cego pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towarzystwa lekarskiego,
używaną bywa w katarach płuc i oskrzeli, wogóle przeciw kaszlowi

z dobrym skutkiem.
Cena flaszki w Krakowie X6 ct.

Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa w aptece 
i. Wrw.orskiego.

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie.1785 33 0

Zdolna

Nakładaczka
znajdzie z a r a z  zajęcie 

w „Drukarni L iterackiej“ , przy ul. 
Jagiellońskiej 10.

4ui) h m  za i m l i n i i !
Dyetaryusz z chlubnemi św iadectw am i, który 
pracował dłuższy czas w sądzie i u adwokata, 
z pięknem i szybkiem pismem — poszukuje 
miejsca dyetaryusza w sądzie lub w innym 
zawodzie. — Adres: J. R. poste rest. Ropczyce. 

2426 10 10

Już wysyłamy naszą

znakom, kapustę kiszona
w zgrabnych cebrach, od 40 kilo po­
cząwszy, w cenie od 12 do 17 hal. za 
1 kilo, czyli 3 do 41/4 centa za funt. 

Cennik na życzenie franco. 
Zamówienia przyjmuje Zarząd dóbr 

Głębowice, poczta Polanka wielka.
25 7 2 10

Młodzi ludzie
którzy władają dobrze językiem pol­
skim w słowie i piśmie, posiadający 
zmysł kupiecki i lubiący podróżować, 
mogą sobie wyrobić stałą egzystencyę. 
Znajomość fachowa nie wymagana. — 
Zgłoszenia pisemne, a mieszkających 
w miejscu osobiste, pod: „Asekuracya“, 
Krakóu , ul. Floryańska L. 13. 2529 2 3

Świeżo opuściło prasę:
W il l ia m  M o r r i s .  Sztuka, jej troski 

i nadzieje. I. Sztuki niższe. Prze­
kład Edmunda Biedera. Cona 1 k. 
60 hal.

Dawniej wyszły:
E d . t t ie d e r .  Poezye Ser. I„ ozdobione 

rysunkami art. St. Machulskiego. 
Cena 2 k. 60 h. w ozdobnej opra­
wie 3 k. 60 h.

Nakładem księgarni D. E . F r ie d le in a  
w K r a k o w i e ,  Rynek główny Nr. 17. 

Telefon Nr. 452. 2033 43 o

Do nabycia t o  m y s t M  j a m a c h .  

N  i e u k a i
ndziela lekcyi języka niemieckiego i konwer- 
sacyi po przystępnej cenie. — Zgłoszenia n 
p. F ia la , K raków, ul. Basztow a 2 6 , III. piętro.

2518 2 5

N auka franc-> włoskiego
1 1 (1 1 1 1 1 (1  j niemieckiego. Warunki 
p r z y s tę p n e .  Wszelkie tio in h e z e -
n ia .  — Kraków, ul Garbarska Nr. 6, 
parter na lewo. *2450 5 o

Jedyna polska
F a b ry k a  parow a

Szczotek i Pędzli.O

J .  B o g u c k i ,  L j , 10 „
Zwierzyniec I. 80 przy Krakowie.

! ! Miód pszczelny!!'wiSnyeg0
prawdziwy pod gw arancyą w 5 klg. puszkach 
po 6 koron opłatliie wysyła za pobraniem po­

cztowem J. M enozer w  BUknlińoaoli.
2145 21 25

Zakład pogrzebowy Jana Wolnego |
jedyny na Kraków, posiadający własny wyrób trumien.

Główny zakład pogrzebowy i fabryka przy uiiey św. 
Tomasza Ar. 4 ,  tuż przy Placu Szczepańskim, telefon Nr. 331.

F i l i a  z n a jd u je  s ię  p r z y  u l ic y  K o p e r n i k a  N r .  6*.
Zakład urządza pogrzeby od najwspanialszych do najskromniej­
szych po cenach nader umiarkowanych, jak również urządza takowe 

na spłaty w ratach miesięcznych. 2462 4 o
Zakład pośredników żadnych nie utrzymuje i nie wyayła.

Szkółki leśno-ogrodowe
o. p. loco, st. kolei C zarna, 

polecają na jesień i wiosnę wszystkie odmiany drzew, 
krzewów do kultur leśnych, wysadzania alei,. zakła­
dania parków, róże i krzew y ozdobne na solitery, 
drzew ka owocowe wszystkich odmian i gatunków

po cenach bardzo niskich. 2227 10 12 
Ilustnowany cennik opłatnie i odwrotnie.

Oo Zarzarl Kuchni Hygienicznej

iarni
O

oo

objął obecnie kucharz J. Pituch, który jest powszechnie 
znany jako specyalista w swoim fachu.

Będąc kilkoletnim kierownikiem kuchni ks. biskupiego Kon- 
systorza w Krakowie, i prowadząc kuchnię domową, oddawna 
znaną z dobroci, przy ul. Krupniczej —  nabrał biegłości w swoim 
zawodzie i cieszy się dotychczas ogólnem uznaniem. Dziękując za 
względy dotąd mu okazywane, .poleca się i nadal, i prosi swych 
Gości i Znajomych o liczne odwiedziny niżej podpisanej firmy.

(M T  P o traw y  spo rządzane byw ają  ty lko  u a  u i a ś l e .  2325 7 0
Podejmuję się również urządzeń na bale, wieczorki i zabawy prywatne.

Oo
o

Q  z  poważaniem Z a r z ą d  P i w i a r n i  i  l l e s ta u r a c y i  T r z c in ic k ie j  Q  
Q  w  K r a k o w ie ,  u l. S z e w s k a  L. 13 . Q

OOOOQOOC>OOOOQOOOOOQOOOOOOOOO
XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

Tylko w tedy praw dziw y, jeżeli tró jgraniasta flaszka zamknięta 
jes t opaską jak obok (czerwony i czarny druk na żółtym papierze).

! DOTYCHCZAS N IEZRÓ W N A N Y  !

W .  M a a g e x * ’a oczyszczony

z W ĄTROBOMIĘTUSÓW
(w opakowaniu prawnie chronionem)

żółtego wielka flaszka 2 kor 
białego „ 3 „

W ilhelma M aager’a w Wiedniu.
Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wskutek ła tw ego  

traw ien ia  szczególniej także dla dzieci polecony i zapisywany wo 
wszystkich tych wypadkach, w których lekarz chce spowodować 
w zm ocnienie oałego ustroju , szczególn iej p iersi i  płuo, 
przybyto w a g i ę ia ła , popr iw ien ie soków , oraz w ogo le
o z y s z o z e n ie  k i w i. Dostać można prawie we w sz y s t. 
aptekach i drogueryach monarchii austro-węgiersk.

Główny skład i rozsyłka dla Austro-W ęgier

W .  M a a g e r * ,  W  i  e n ,  IU |3 , H e u m a r k t  Nr. 3.
■ ■ ■  Naśladowania będą sądownie ścigane. ■ ■ ■  2374 2 12

XXXXXXXXXX XXXXXX*XXX KXKK*KKX
Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska') w Krakowie, ul. Jagiellońska 10.

Poftki fan  ^ y j t i j  gumowe, jedwabne skórkowe i ta- Ctazikl fan tazy jne metalowe, perłowe i rogowe, 
mowę. iwmżs.nar y  fantazyjne francuskie do pasków. K lam erki do krawatek. Szpilki do kapeluszy ozdo- 

Toómy na pasid gumowe, jedwabne, gurtowe i szychowe, bne. Polecają w wielkim wyborze i po najniższych cenach

Rządca Drukarni L K Górski.

Porębski & Zimler
■ Kraków, Rynek główny 1. 8.   . .


